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30 marca 2020 WAR­SZAWA, CZYLI DLA­CZEGO WŁA­ŚNIE DZI­SIAJ?


Czy kie­dyś już ktoś zaczy­nał pisać ze stra­chu przed kwiet­niem? Zaj­rza­łem
do wyszu­ki­warki inter­ne­to­wej, bo być może w psy­cho­lo­gii jest takie
poję­cie. Apri­lo­fo­bia. I nie cho­dzi o to, żeby to miał być jakiś
spe­cjalny kwie­cień (cho­ciaż ten aku­rat chyba będzie), ale po pro­stu
czło­wiek budzi się w nocy i myśli: „Jak nie zacznę w marcu, to w ogóle
nie zacznę”. I nie dla­tego, że ma się coś nie­przy­jem­nego wyda­rzyć. Taka
myśl nie ma żad­nego sen­sow­nego uza­sad­nie­nia. Bo prze­cież mogłem zacząć w lutym, nic się nie sta­nie, jak zacznę w maju. Tylko po pro­stu wiem, bo
już sie­bie tro­chę znam. Ileż to ja mar­ców prze­ga­pi­łem i cze­goś nie
zaczą­łem! Ile kwiet­niów, majów, czerw­ców, lip­ców. Nie cho­dzi o kon­kretny
mie­siąc. Tylko o prze­ko­na­nie, że już albo nie już. I już. Albo nie. No
to ze stra­chu przed kwiet­niem wstaję, zaży­wam tabletkę na nad­ci­śnie­nie,
robię kawę i piszę.


Ten kwie­cień może być jed­nak spe­cjalny. Po raz pierw­szy od ład­nych paru
lat praw­do­po­dob­nie ni­gdzie się nie ruszę. Nie pojadę, nie wystą­pię, a może nawet nie wyjdę z domu. Walka z koro­na­wi­ru­sem. Nie mam poję­cia, jak
roz­wa­ża­nia na temat tego aku­rat kwiet­nia będzie się czy­tało za jakiś
czas. Z uczu­ciem ulgi, zdzi­wie­nia, trwogi czy może lek­kiego nie­smaku? Bo
jak można żar­to­bli­wie wspo­mi­nać taki czas? Nie­ważne. Nie o kwie­cień tu
cho­dzi. On jest tylko po to, żeby się go wystra­szyć i zacząć pisać
jesz­cze w marcu. I to nie w ramach walki z koro­na­wi­ru­sem. Ale cie­kawe,
czy kie­dyś naukowcy odpo­wied­nich dzie­dzin wyod­ręb­nią coś w stylu
„lite­ra­tura epi­de­miczna” albo „poezja kwa­ran­tan­nowa”. Ludzie sie­dzą w domach, to piszą książki. Bo co mają robić?


Prze­różni fachowcy wiesz­czą koniec prasy dru­ko­wa­nej. Podają różne
ter­miny. Naj­czę­ściej poja­wia się rok 2040. Nie wiem, jak długo będę
pisał tę książkę, ale mam nadzieję, że jak skoń­czę, to jesz­cze
kla­syczne, papie­rowe gazety znajdę. Ale jeżeli ktoś tu zaj­rzy w roku
2060? Może nie wie­dzieć, o czym piszę. Na szczę­ście fachowcy cza­sem się
mylą. Twier­dzili, że jak się pojawi tele­wi­zja, to znik­nie kino albo
radio. I co? A poza tym, jeśli już nawet doj­dzie do takiej sytu­acji, że
infor­ma­cje będą się poja­wiały tylko w for­mie elek­tro­nicz­nej, mam
nadzieję, że gazety da się zoba­czyć w muze­ach. Może takie pożół­kłe
płachty zadru­ko­wa­nego papieru będą leżały w skan­se­nach, w sek­cji
„Miesz­ka­nie z prze­łomu XX i XXI wieku, Europa Środ­kowa”. Obok tele­fonu
sta­cjo­nar­nego? A może zaist­nieją jako atrak­cje tury­styczne? Na przy­kład
doroż­karz, za dodat­kową dopłatą, wrę­czy gazetę do poczy­ta­nia pod­czas
prze­jażdżki po Kra­ko­wie.


Na razie są. Ale nie można wyklu­czyć, że to jedna z ostat­nich ksią­żek o gaze­tach.


Od dawna zwożę je do domu. Kupuję po przy­jeź­dzie do każ­dego mia­sta,
mia­steczka, wsi, w któ­rych mam wystą­pić. Kupuję albo dostaję od
orga­ni­za­to­rów moich wystę­pów. Wolę dosta­wać. Bo teraz, kiedy patrzę na
stertę gazet uzbie­raną przez te lata, mogę powie­dzieć to samo, co kie­dyś
mama mówiła ojcu, przy­mu­sza­jąc do rzu­ce­nia pale­nia: „Za te wszyst­kie
papie­rosy przez dzie­sięć lat mógł­byś na samo­chód odło­żyć!”. Nie
poli­czy­łem dokład­nie, ale jak widzę ten stos, myślę, że za te wszyst­kie
gazety mógł­bym dużo papie­ro­sów kupić, a za te papie­rosy na kawa­łek
samo­chodu by się uzbie­rało. A jesz­cze jest kwe­stia czar­nego pudełka.
Kiedy posta­no­wi­łem odkła­dać gazety, kupi­łem czarne pudełko. I już się w nim nie miesz­czą. Mógł­bym co prawda doku­pić kolejne czarne pudełko, ale
boję się, że zacznie się prze­li­cza­nie pude­łek na gazety, gazet na
papie­rosy, papie­ro­sów na samo­chody. Chyba lepiej zro­bić z tym porzą­dek.


Więk­szość tych gazet słu­żyła mi jako mate­riał wyj­ściowy do pisa­nia
Bal­lad dzia­dow­skich. Cho­dziło o takie sty­li­zo­wane na pie­śni
podwó­rzowe. Czyli nawią­za­nie do folk­loru miej­skiego sprzed lat. To
„dzia­do­stwo” w nazwie było mi potrzebne do uza­sad­nie­nia nie naj­wyż­szego
poziomu bal­lady. Jak powiem że „dzia­dow­ska”, to nikomu nie będą
prze­szka­dzały słabe rymy, kiep­ski rytm.


Dzia­łało to tak: przy­jeż­dżamy na występ, wcho­dzimy do gar­de­roby, w mojej
już cze­kają naj­śwież­sze wyda­nia lokal­nych gazet. Jeśli nie cze­kają, idę
do naj­bliż­szego kio­sku i kupuję. Sia­dam, prze­glą­dam, wybie­ram
naj­bar­dziej intry­gu­jące tytuły, hasła, czy­tam frag­menty, cza­sem spoj­rzę
na reklamy i ogło­sze­nia drobne, a nawet horo­skop. Muzycy roz­sta­wiają
instru­menty na sce­nie, zaczy­nają próbę, ja piszę. Daję sobie na to
jakieś pół godziny. Nie dłu­żej, bo będzie za dobre. A „dzia­do­stwo”
zobo­wią­zuje. Poza tym kiedy powiem publicz­no­ści, że to powstało dziś
(mają dowód w postaci naj­śwież­szego wyda­nia gazety), zale­d­wie w pół
godziny – wpadną w zachwyt. Odro­bina waze­liny i pro­sta zasada estra­dowa:
„Nie należy pod­no­sić sobie poprzeczki wyma­gań, wystar­czy obni­żyć poziom
ocze­ki­wań publicz­no­ści” – zawsze działa.


Nie wiem, kiedy i dla­czego zaczą­łem je sys­te­ma­tycz­nie pisać. Pew­nie po
suk­ce­sie Bal­lady o Baro­nie, Niedź­wie­dziu i Czar­nej Hele­nie, którą
zaśpie­wa­łem przy oka­zji 1500. wyda­nia Listy Prze­bo­jów Trójki.
Zaśpie­wa­łem to jako żar­to­bliwy pre­zent dla moich radio­wych kole­gów, a żart tak się roz­wi­nął, że przez dłuż­szy czas był na pierw­szym miej­scu
Listy. Zapi­sa­łem sobie, z kim wtedy tą bal­ladą wygry­wa­łem: Stin­giem,
Madonną, Eri­kiem Clap­to­nem, Phi­lem Col­lin­sem….


Pio­senkę zamie­ści­łem też na pły­cie Myśli­wiecka, która była naj­le­piej
sprze­da­jącą się płytą w Pol­sce w roku 2012. Zapi­sa­łem sobie, czyje płyty
sprze­da­wały się wtedy gorzej. Wszyst­kich. Na przy­kład: Stinga, Madonny,
Erica Clap­tona, Phila Col­linsa.


Czyli począ­tek tej zabawy musiał mieć miej­sce gdzieś w roku 2010 (wtedy
była ta jubi­le­uszowa Lista). Na pewno takie lokalne bal­lady dzia­dow­skie
pisa­łem regu­lar­nie w roku 2013, bo kilka już zacho­wa­łem. Ale dosłow­nie
kilka. Z 2014 też mało zostało. Więk­szość wyrzu­ci­łem, zgu­bi­łem albo
zosta­wi­łem na pamiątkę w miej­scach, w któ­rych powsta­wały. Dopiero po
jakimś cza­sie wpa­dłem na pomysł, żeby zbie­rać je do czar­nego pudełka. I teraz, po wyję­ciu, oka­zało się, że mam ich 250. Tych z gaze­tami, na
pod­sta­wie któ­rych powstały. I zna­la­złem jesz­cze 60 bez gazet. Czyli na
pewno powstało ich dużo ponad 300.


Zyskały sobie pewną popu­lar­ność. Każda była wyko­ny­wana tylko raz.
Zda­rzało się, że udało się je nagrać pod­czas występu i potem zamie­ścić w lokal­nym por­talu infor­ma­cyj­nym albo na stro­nie inter­ne­to­wej domu
kul­tury. Ale w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści przy­pad­ków sły­szeli je tylko ci,
któ­rzy byli wtedy na moim wystę­pie. Bywało, że w jed­nym miej­scu
wystę­po­wa­łem kilka razy, ale zawsze bal­lada była świeża, aktu­alna,
jed­no­ra­zowa. W pew­nym momen­cie poja­wiło się ocze­ki­wa­nie, że koniecz­nie
napi­szę o mie­ście, w któ­rym wystę­puję. Zda­rzało się, że ktoś deli­kat­nie
pró­bo­wał zasu­ge­ro­wać, o czym pisać, a o czym nie („Wie pan, bo bur­mistrz
będzie dzi­siaj na widowni”, „O tym pan zaśpiewa, należy im się”). Wątki
poli­tyki – tak na pozio­mie lokal­nym, jak i ogól­no­kra­jo­wym – poja­wiały
się w bal­ladach dzia­dow­skich spo­ra­dycz­nie. Cho­ciaż nie­wąt­pli­wie nie­raz
pod­no­si­łyby poziom „dzia­do­stwa” tek­stu. Wycho­dzi­łem jed­nak z zało­że­nia,
że w pół godziny i tak się nie dowiem całej prawdy, nie mam ochoty
włą­czać się w poli­tyczne roz­grywki, a poza tym – pło­mienne uczu­cie,
które wybu­chło mię­dzy dwoj­giem stu­den­tów Uni­wer­sy­tetu Trze­ciego Wieku ma
dla świata znacz­nie więk­sze zna­cze­nie niż aktu­alny układ sił w radzie
mia­sta.


Ale próby wpły­wa­nia się zda­rzały. W pew­nym domu kul­tury dosta­łem lokalną
gazetę. Zoba­czy­łem, że to numer sprzed mie­siąca, a napi­sane, że
tygo­dnik. Zapy­ta­łem, czy nie ma naj­śwież­szego. Wyczu­wam jakąś
nie­zręcz­ność („Pani księ­gowa chyba wzięła do domu. Spraw­dzę. Ale może
nie być”). Pro­po­nuję, że sam podejdę do kio­sku i kupię („Nie! Nie! Kiosk
zamknięty! Poszu­kam”). W końcu dostaję naj­śwież­sze wyda­nie. Prze­glą­dam,
ale coś jest nie tak. Bra­kuje jed­nej strony. Idę do kio­sku (był
otwarty), kupuję całość i widzę, że cho­dzi o opis jakiejś drob­nej afery,
któ­rej boha­te­rem jest pre­zes miej­skiej spółki oczysz­cza­nia mia­sta. I tak
bym o tym nie napi­sał. Gdyby tą (podobno nie­zgod­nie z prze­pi­sami prawa
zaku­pioną) nową limu­zyną uciekł z dyrek­torką miej­sco­wego przed­szkola na
Sło­wa­cję i tam, miesz­ka­jąc w sza­ła­sie, zacząłby pisać pio­senki, a ona
śpie­wa­łaby je pod­czas wypasu owiec – to co innego, to jest temat! Ale
takie banalne usta­wie­nie prze­targu?


A skąd u mnie zami­ło­wa­nie do bal­lad podwó­rzo­wych? Nie wiem. Ale
pamię­tam, że już w dzie­ciń­stwie bar­dzo mnie bawiła zasły­szana w radiu
opo­wieść o tym, że:




  Żyli w pałacu hra­bia z hra­biną,


  On zwał się Rodryg, ona Fran­cze­ska,


  A w dru­giem domu za ich meliną


  Miesz­kała sobie jedna Wiśniew­ska…





A szcze­gól­nie pozy­tyw­nie na roz­wój mojej dzie­cię­cej wraż­li­wo­ści wpły­wał
frag­ment:




  On zaś, będący pod anko­ho­lem,


  Czyli – jak mówią – zalany w pestkę,


  Wyrżnął hra­binę łbem w antre­solę


  I dawaj gazu do tej Wiśniew­skiej…





Może nie była to pio­senka pisana z myślą o dzie­cię­cym odbiorcy, ale
dzia­łała. Wyobra­że­nie hra­biny ude­rza­nej łbem w antre­solę – prze­śmieszne.
Mimo że na pewno nie wie­dzia­łem wtedy, co to jest antre­sola. Wystar­czył
sam fakt wyrżnię­cia hra­biną w cokol­wiek. Bawiło mnie też okre­śle­nie
„piti­gry­lił się z tą Wiśniew­ską”. Nie­winne dziecko nie mogło sobie
wyobra­zić, jak akt „piti­gry­le­nia” może wyglą­dać. A wsty­dziło się zapy­tać
star­szych. Zresztą co by mu mogli odpo­wie­dzieć nawet naj­bar­dziej
postę­powi starsi? Że „piti­gry­le­nie” wzięło się od pseu­do­nimu Piti­grilli,
wło­skiego autora skan­da­li­zu­ją­cych, a może nawet por­no­gra­ficz­nych
ksią­żek? Musie­liby wtedy wytłu­ma­czyć, co to zna­czy „por­no­gra­ficz­nych”.
Tak czy ina­czej nie rozu­mia­łem. Ale brzmie­nie mnie bawiło.


Żeby pio­senka poja­wiła się w radiu, musi ją naj­pierw ktoś napi­sać – o tym też nie mia­łem poję­cia. A nawet gdy­bym wie­dział, że napi­sał ją Jerzy
Juran­dot, nie wie­działbym, kto to. I nawet przez myśl by mi nie
prze­szło, że wiele lat póź­niej poznam Ste­fa­nię Gro­dzień­ską, która była
żoną Juran­dota. Ste­fa­nia gdzieś opi­sała począ­tek swo­jej fascy­na­cji
bal­la­dami podwó­rzo­wymi, kilka razy roz­ma­wia­li­śmy też o tym. Leżała w szpi­talu. W tej samej sali wra­cała do zdro­wia kobieta, która pobyt w lecz­nicy umi­lała sobie śpie­wa­niem wła­śnie takich praw­dzi­wych
war­szaw­skich pie­śni. Ste­fa­nia jedną z nich zapa­mię­tała (prze­pra­szam,
jeśli tekst nie­do­kładny, nie mam tego frag­mentu w notat­kach, to jest
moje wspo­mnie­nie jed­nej z naszych roz­mów):




  Nad brze­giem rzeki matka sie­działa


  Z maleń­kiem syn­kiem za rękie,


  Mały syn pła­kał, matka pła­kała,


  Żal było patrzeć na mękie.





Przy­nio­sła ją do domu, zachwy­ciła męża cyta­tem, a ten napi­sał potem
wiele utrzy­ma­nych w podob­nym stylu.


Juran­dot w wyda­nej w 1959 roku książce Dzieje śmie­chu pisze: „Te
bal­lady, od czasu do czasu spo­ty­kane w kaba­re­cie jesz­cze i dziś, wywo­dzą
się z auten­tycz­nej pio­senki podwó­rzo­wej. Dziś nie ma już podwó­rzo­wych
śpie­wa­ków, nawet podwó­rza »jako takie« zaczy­nają z wolna zani­kać, dziś
więc forma podwó­rzo­wej bal­lady jest już tylko formą tra­dy­cyjną, prze­jętą
z przed­wo­jen­nego teatrzyku. Tym­cza­sem wtedy, przed wojną, na każ­dym
podwó­rzu obok han­dla­rzy sta­rzy­zną, bla­cha­rzy (Lutuję! Repe­ruję!) i takich, co ostrzyli noże na wpra­wia­nej w ruch nogą osełce, poja­wiali się
obdarci tru­ba­du­rzy, pro­du­ku­jący swój dra­ma­tyczny reper­tuar prze­waż­nie z pro­fe­sjo­nalną obo­jęt­no­ścią. Tre­ścią bal­lad bywały naj­czę­ściej sławne
zbrod­nie lub gło­śne romanse, ubrane przez nie­zna­nych wier­szo­kle­tów w rymy i pod­ło­żone pod mono­tonną, zawszę tę samą melo­dię. Zda­rzały się tu
praw­dziwe perły nie­za­mie­rzo­nego humoru, tra­fiały się wyra­że­nia i zwroty,
na jakie zawo­dowy humo­ry­sta nie wpadłby ni­gdy w życiu. Aż do wojny
zbie­ra­łem te podwó­rzowe auten­tyki namięt­nie. Nie­które dru­ko­wane były w ksią­żecz­kach sprze­da­wa­nych pod Ogro­dem Saskim i przed »Cyr­kiem« (słynny
dom noc­le­gowy), inne za drobną opłatą pozwa­lali spi­sać wyko­nawcy. Chlubą
mojej kolek­cji była pio­senka o Sta­chu, który zamor­do­wał »kochankę swoją
Hankę, co na rogu sprze­da­wała ciało swe«. W pio­sence tej, która stała
się swego rodzaju podwó­rzo­wym szla­gie­rem, był jeden pas­sus wręcz
nie­za­po­mniany:




  W spe­lunce tam, gdzie granda wódkę piła,


  I Sta­siek pił, choć serce z bólu łka,


  A gdy dowie­dział się, że Hanka go zdra­dziła,


  No to się zaśmiał swym okrut­nym ha, ha, ha!





Bal­ladę podwó­rzową jako formę pio­senki pierw­szy na scenę kaba­retu
wpro­wa­dził Hemar, ja – śmiem twier­dzić – spo­pu­la­ry­zo­wa­łem ją”.


Potwier­dza tę opi­nię (o spo­pu­la­ry­zo­wa­niu) i wysoko oce­nia jakość bal­lad
Juran­dota („dow­ci­pem i zgrab­no­ścią wyróż­niały się”) badacz gwary
war­szaw­skiej – pro­fe­sor Bro­ni­sław Wie­czor­kie­wicz w książce War­szaw­skie
bal­lady podwó­rzowe. Cytuje naj­po­pu­lar­niej­sze z nich, m.in: Bal­ladę o jed­nej Wiśniew­skiej, Bal­ladę o królu Edwar­dzie i pani Simp­son, O Fran­ciszku Pestce i urzę­dzie skar­bo­wym. Sięga po utwory innych auto­rów,
na przy­kład Bal­ladę śre­dnio­wieczną Ema­nu­ela Szlech­tera:




  W wyso­kiem zamku daw­nemy laty,


  Gdzieś za sied­mioma góramy,


  Miesz­kał, ach, miesz­kał Rodryg bogaty


  Z żonom Oty­liom i psamy.


  Co dzień Oty­lia w pałacu pustem


  Marzy o wiel­kiej miło­ści,


  Wzdy­cha, falu­jąc obfi­tem biu­stem,


  Dwa­dzie­ścia kilo bez kości…





A przede wszyst­kim zbiera pro­fe­sor Wie­czor­kie­wicz te auten­tyczne,
śpie­wane na war­szaw­skich podwór­kach, mro­żące krew w żyłach pie­śni:




  Nie miała ojca, nie miała matki,


  Ciotka ją z łaski zro­dziła,


  A na wyprawę, a na wyprawę


  Jej prze­ście­ra­dło uszyła.





Zaraz po napi­sa­niu tej książki wrócę do pracy pro­fe­sora Wie­czor­kie­wi­cza.
Ileż tu spraw do prze­my­śle­nia! Na przy­kład jak ciotka może kogoś z łaski
zro­dzić? W nie­któ­rych bal­la­dach tra­fi­łem na kwe­stie szcze­gól­nie mnie
inte­re­su­jące, na przy­kład:




  Cze­muś nie wysta­wiał,


  Andru­sie ubogi?


  Dał ci Pan Bóg ręce,


  Dał ci Pan Bóg nogi.





Przyj­dzie czas na dogłębną ana­lizę tych tek­stów. A na razie ruszam
szla­kiem moich bal­lad. Jak to okre­ślił Jerzy Juran­dot? Jako „obdarty
tru­ba­dur, pro­du­ku­jący swój dra­ma­tyczny reper­tuar prze­waż­nie z pro­fe­sjo­nalną obo­jęt­no­ścią”? Wybiorę część z tych ład­nych paru lat. Albo
w cało­ści, albo frag­men­tami. Z tych, któ­rych nie zgu­bi­łem albo nie
roz­da­łem, ułożę w miarę chro­no­lo­gicz­nie coś na kształt
pamięt­niko-prze­wod­niko-albumo-śpiew­nika. Dzięki temu każdy z czy­tel­ni­ków
będzie mógł się dowie­dzieć, co się działo na przy­kład w Wał­brzy­chu 1
grud­nia 2018 roku czy w Cie­szy­nie 25 paź­dzier­nika roku 2013. Ina­czej by
się nie dowie­dział albo by zapo­mniał.


Ważne! Wszyst­kie frag­menty pra­so­wych publi­ka­cji cytuję w ich ory­gi­nal­nym
brzmie­niu. Niczego nie popra­wia­łem, nie zmie­nia­łem. Cza­sem inspi­ru­jąca
była dla mnie jakaś zbitka słów, bawiło zesta­wie­nie nazw, cza­sem jakiś
błąd, jakaś lite­rówka wywo­ły­wały zachwyt. No to niech zachwy­cają na
zawsze.


I jesz­cze jedno – w każ­dej z bal­lad poja­wiają się imiona boha­te­rów.
Zazwy­czaj zmy­ślone. Raczej kla­syczne – Halina, Hanka, Hen­ryk, Tade­usz,
Ste­fan, Sta­szek, Irena, Bar­bara. Po pro­stu sta­ram się nawią­zy­wać do
tam­tych bal­lad sprzed lat kil­ku­dzie­się­ciu, a wtedy znacz­nie mniej było
Samant, Wanes, Bra­ja­nów i Xavie­rów. Zatem niech nikt się nie obraża, że
jego imię jest zbyt czę­sto uży­wane albo że uży­wane nie jest. Tylko
względy histo­ryczne i lite­rac­kie miały tu zna­cze­nie. Do nie­któ­rych imion
łatwiej się rymo­wało. Żadne imię nie powinno być koja­rzone z cechami
cha­rak­teru boha­tera. Każdy czło­wiek może być Haliną dobrą albo Haliną
złą, nawet tak naprawdę Haliną nie będąc.
  
25 paź­dzier­nika 2013, CIE­SZYN


„Głos Ziemi Cie­szyń­skiej” na pierw­szej stro­nie ostrzega: Nowy intruz z Czech. Żar­łoczny kor­nik. I nastę­puje opis dra­ma­tycz­nej sytu­acji:
„Leśnicy robią, co mogą, by ura­to­wać świerki przed cał­ko­witą zagładą.
Jest to ciężka walka, bo żar­łocz­ność szkod­ni­ków dosłow­nie nie zna
gra­nic. Nie­dawno zago­ścił w ustroń­skich lasach nowy przy­bysz z Czech,
któ­rego nie tak łatwo wyku­rzyć. Świerki ata­ko­wane przez kor­niki i grzyby
w dra­ma­tycz­nym tem­pie zni­kają z gór­skich zbo­czy”.


Zdję­cia kor­nika nie ma, ale obok jest inny arty­kuł, a przy nim
foto­gra­fia wia­duktu. Pod wia­duk­tem stoi grupka ludzi. To miesz­kańcy
ulicy Ład­nej, któ­rzy skarżą się na uciąż­li­wo­ści życia nie­da­leko drogi
eks­pre­so­wej: „Prze­klęty wia­dukt. Wstrząsy i huk dają w kość!”.


Na stro­nie tytu­ło­wej „Głosu” jest jesz­cze zapo­wiedź arty­kułu o kon­tro­lach prze­wo­dów komi­no­wych: „Weź pro­to­kół od komi­nia­rza, bo
ubez­pie­cze­nie pój­dzie z dymem. Czyt. Czas na komi­nia­rza str. 12”.


Na stro­nie pią­tej czy­tel­nik dowia­duje się, że nie tylko miesz­kańcy ulicy
Ład­nej mają w Cie­szy­nie nie­ła­two. „Spór o prze­jazd. Miesz­kańcy ulicy
Lipo­wej i Zale­skiego w Cie­szy­nie mają żal do dyrek­cji Szpi­tala Ślą­skiego
o to, w jaki spo­sób zarzą­dza par­kin­giem. Narze­kają na pro­blemy z prze­je­cha­niem i przej­ściem przez jego teren”. Arty­kuł ze zdję­ciem, a pod
zdję­ciem pod­pis: „Miesz­kańcy zło­rze­czą na wiecz­nie zasta­wiony chod­nik”.


Od czasu do czasu w poszu­ki­wa­niu inspi­ra­cji do tek­stu bal­lady prze­glą­dam
nawet reklamy i ogło­sze­nia. Poni­żej infor­ma­cji o pre­ten­sjach do dyrek­cji
szpi­tala tra­fi­łem na reklamę zni­czy z kupo­nem raba­to­wym na pięć pro­cent
zniżki. Każdy znicz pod­pi­sany jest wła­ści­wie kryp­to­ni­mem: LA 58 po 1,98
zł, LA 212 SAT po 2,98 zł, naj­droż­sze są LA 127 – po 2,99 zł. Nazwy jak
z fil­mów szpie­gow­skich: „J23 zapa­lił LA36P na mogile W46”.


Ale nie wydaje mi się, żeby w Cie­szy­nie w naj­bliż­szym cza­sie miała
rosnąć sprze­daż zni­czy, bo oto na następ­nej stro­nie: Pierw­sza pomoc w małym palcu. Małym, bo zasady udzie­la­nia pierw­szej pomocy pozna­wali
ucznio­wie Szkoły Pod­sta­wo­wej nr 4 w Cie­szy­nie: „Włą­czyli się w obchody
Euro­pej­skiego Dnia Przy­wra­ca­nia Czyn­no­ści Serca. Bili rekord w pro­wa­dze­niu resu­scy­ta­cji krą­że­niowo-odde­cho­wej. (…) Sala gim­na­styczna
szczel­nie wypeł­niła się uczniami. Czter­dzie­ścioro z nich podzie­liło się
na dwa zespoły, by przez pół godziny na zmianę pro­wa­dzić resu­scy­ta­cję.
Jeden uczeń miał za zada­nie wyko­nać na fan­to­mie dwa wde­chy, a drugi 30
uci­śnięć”.


Uwiel­biam dłu­gie nazwy róż­nych akcji. Gdy­bym to ja miał wymy­ślić jakąś
dla tej opi­sa­nej w arty­kule, zapro­po­no­wał­bym „Euro­pej­ski Dzień
Przy­wra­ca­nia Pra­wi­dło­wych Czyn­no­ści Serca, To Zna­czy Przed­sion­ków,
Zasta­wek, Komór i Prze­grody Mię­dzy­ko­mo­ro­wej”. Nie dane mi było wpły­nąć
na kształt tej nazwy, nato­miast bal­lada wyszła tak:




  Porządny jestem, nie klnę, nie kradnę,


  Mówią, że zacny ze mnie gość,


  Miesz­kam na skraju ulicy Ład­nej,


  Wstrząsy i huk mi dają w kość.


  Mam dwie córeczki – Madzię i Lidzię,


  Ostat­nio nie widuję Madzi,


  Bo Madzia w szkole już drugi tydzień


  Resu­scy­ta­cję pro­wa­dzi.


  A żona ma na imię Bar­bara,


  Pocho­dzi aż ze Sko­czowa


  I choć pod samym domem ma garaż,


  Jeź­dzi pod szpi­tal par­ko­wać.


  Mój teść miał wykształ­ce­nie praw­ni­cze,


  Zmarł temu osiem­na­ście lat,


  Teraz teściowa kupuje zni­cze


  LA 212 SAT.


  Jak­żem w sobotę z mał­żonką leżał


  Na łóżku ze świer­ko­wych dech,


  To mi to łóżko bez­czel­nie zeżarł


  Żar­łoczny kor­nik, intruz z Czech.


  Mał­żonka wnio­sła powód sądowy,


  Bła­gam: – Spró­bujmy jesz­cze raz!


  A ona na to, że: – Nie ma mowy!


  Teraz na komi­nia­rza czas!





I jak tu budo­wać dobro­są­siedz­kie kon­takty z róż­nymi kra­jami, jeśli
atmos­ferę kon­fliktu potra­fimy pod­grzać nawet na pozio­mie kor­nika? A skąd
wia­domo, że to cze­ski kor­nik? Bo jak żre drzewo, to sły­chać takie:
„Hrr­ra­dec Králové, Hrr­ra­dec Králové, Hrr­ra­dec Králové?”.


A może do Czech też skądś przy­szedł? Przez Austrię z Węgier. Po co te
oskar­że­nia?


A tak na mar­gi­ne­sie: naprawdę impo­nuje mi poziom wykształ­ce­nia mło­dego
poko­le­nia. Gdy­bym, czter­dzie­ści lat temu, ja – uczeń trze­ciej czy
czwar­tej klasy szkoły pod­sta­wo­wej w Bóbrce, wró­cił po lek­cjach do domu i powie­dział: „Bab­ciu, dzi­siaj z kole­gami pro­wa­dzi­li­śmy resu­scy­ta­cję”,
bab­cia natych­miast pobie­głaby po księ­dza, a ksiądz wezwałby egzor­cy­stę.
Dzia­dek zare­ago­wałby ina­czej. Przy­ci­szyłby na chwilę Radio Wolna Europa
i powie­dział: „Dziecko, resu­scy­ta­cję to oni pro­wa­dzą u nas od czasu tej
cho­ler­nej kon­fe­ren­cji w Jał­cie. Ale to się nie­długo skoń­czy”.
  
24 listo­pada 2013, KIELCE


W Pała­cyku Zie­liń­skiego w Kiel­cach odbywa się Festi­wal Kąśli­wo­ści.
Pro­wa­dzę tę imprezę od lat, zasta­na­wia­jąc się, dla­czego do roli
kon­fe­ran­sjera zatrud­niono naj­ła­god­niej­szego czło­wieka świata, jakiego
znam, czyli mnie? Dosze­dłem do wnio­sku, że tytu­łowa „kąśli­wość” to
jed­nak pewna forma życz­li­wo­ści. Taka zło­śli­wość, ale w dobrej wie­rze. Na
każ­dej edy­cji festi­walu śpie­wam bal­ladę zain­spi­ro­waną naj­śwież­szymi
wia­do­mo­ściami.


Tym razem „Kie­lec­kie Echo Dnia” infor­muje o Nocy pło­ną­cych
samo­cho­dów: „Naj­pierw na ulicy Świer­czyń­skiej ktoś praw­do­po­dob­nie
pod­pa­lił dwa auta, a kilka godzin póź­niej na przy­blo­ko­wym par­kingu przy
ulicy Dąbrow­skiej w Kiel­cach ogień doszczęt­nie stra­wił jeden samo­chód i uszko­dził kolejny. Poli­cjanci na razie nie łączą tych dwóch spraw”.


Nie łączą też z trze­cią, na którą tra­fi­łem w kro­nice poli­cyj­nej:
„38-latek z kil­ku­na­sto­dnio­wym opóź­nie­niem zgło­sił poli­cjan­tom, że został
okra­dziony na szkol­nym boisku w cen­trum Kielc. Jak rela­cjo­no­wał, ktoś
wycią­gnął mu z kie­szeni spodni komórkę wartą 700 zło­tych”. Sie­dem lat
temu 38-latek przez kil­ka­na­ście dni nie zauwa­żył, że nie ma tele­fonu
komór­ko­wego! Dzi­siejsi 38-lat­ko­wie tygo­dnia bez smart­fonu nie
wytrzy­mają… Zna­czy dnia… Czy godziny?


Jest jesz­cze rela­cja z woje­wódz­kiego finału Prze­glądu Małych Form
Teatral­nych o cha­rak­te­rze saty­rycz­nym Jestem zdrowy – odrzu­cam dym
papie­ro­sowy. To kon­kurs zor­ga­ni­zo­wany przez świę­to­krzy­skiego inspek­tora
sani­tar­nego. Pod zdję­ciem, na któ­rym dzieci przy papie­ro­wej cho­ince
trzy­mają trans­pa­rent z napi­sem „A papie­ros to nasz wróg”, infor­ma­cja:
„Czer­wony Kap­tu­rek ina­czej, czyli bajka o babci-palaczce w wyko­na­niu
uczniów ze Szkoły Pod­sta­wo­wej w Kłucku koło Smy­kowa”. Obszerna rela­cja
nosi tytuł Śmie­chem w niko­ty­nowy dym. I co się działo? „Papie­rosy to
jest ściema – rapo­wały dia­bełki i aniołki ze Skar­ży­ska-Kamien­nej. (…)
Szcze­gól­nie barwną kre­ację stwo­rzyła 9-let­nia Oli­wia w roli dia­bełka
Smo­li­mordy, który kasz­lał, chry­piał. (…) Nata­lia nauczyła się bro­nić,
kiedy doro­śli palą w jej towa­rzy­stwie: – Ja kie­dyś do jed­nej pani
powie­dzia­łam: pro­szę pani, pale­nie powo­duje raka płuc, oddech ogra,
astmę. I uwie­rzyła. (…) Lau­re­aci dru­giego miej­sca – ucznio­wie Szkoły
Pod­sta­wo­wej nr 2 w Sędzi­szo­wie w »Bajce o Niko­ty­nie« przed­sta­wili
kró­lewnę, któ­rej nikt nie chciał za żonę, bo od pale­nia papie­ro­sów
wyglą­dała tak okrop­nie jakby »skoń­czyła się jej data waż­no­ści«. Mimo że
kró­lewna (9-let­nia Kinga) zapew­niała, że jest jesz­cze na gwa­ran­cji”.
Prze­wod­ni­cząca jury z kie­lec­kiego sane­pidu stwier­dziła, że poziom był
wysoki i „to zachwyca, że dzieci poka­zują to, co byśmy chcieli, czyli że
nie warto palić”.




  Idziemy sobie z mał­żonką Alą


  W noc­nym skle­pie kupić mleko,


  A na Świer­czyń­skiej auta się palą,


  Choć do syl­we­stra daleko.


  Z podzi­wem patrzy moja Ali­cja,


  Ludzie stra­ża­kom nie szczę­dzą braw,


  W miej­scu pożaru stoi poli­cja,


  Ale nie łączy tych dwóch spraw.


  W stronę osie­dla idzie Andrze­jek,


  Brat mojej matki Bry­gidki,


  Andrze­jek jest z zawodu zło­dzie­jem,


  Któ­ren okrada zabytki.


  Koszul nie zmie­nia, nie zmie­nia spodni,


  (Choć na kola­nie ma dziurkę),


  Nie zauwa­żył od trzech tygo­dni,


  Że mu ukra­dli komórkę.


  Kupi­łem mleka dwa sze­ścio­paki,


  Chipsy i kar­ton palusz­ków,


  Przed snem poczy­tam bajkę o takim


  Kop­ciuszku, co palił w łóżku.


  Nauczył tego się od maco­chy,


  Co też paliła nie­stety,


  I jed­nej nocy, przez papie­ro­chy,


  Zja­rała cztery karety.





Muszę spraw­dzić, czy kon­kurs Jestem zdrowy – odrzu­cam dym papie­ro­sowy
jesz­cze się odbywa. Jeśli tak, mam pomysł na bajkę Mam zdrowe płuca, bo
mnie dym odrzuca. Jej boha­te­rem będzie 38-latek, który aż tak bar­dzo
rzu­cił pale­nie, że za zaosz­czę­dzone 700 zło­tych kupił sobie nową
komórkę, ale mu ją ukra­dli razem z samo­cho­dem, kupio­nym za pie­nią­dze
nie­wy­dane wcze­śniej na papie­rosy. Kra­dzież samo­chodu z komórką też
zauwa­żył z dużym opóź­nie­niem.
  
1 grud­nia 2013, WAR­SZAWA, DOKŁAD­NIE URSY­NÓW


W „Tygo­dniku Sąsia­dów PASSA” duże zdję­cie z pod­pi­sem „Tur­niej nadziei”.
Uśmiech­nięci mło­dzi ludzie z trans­pa­ren­tem „KS SEMP WAR­SZAWA”. To
pro­mo­cja wyda­rze­nia spor­to­wego: „Arcy­cie­ka­wie zapo­wiada się
mię­dzy­na­ro­dowy tur­niej dzie­cię­cego fut­bolu orga­ni­zo­wany przez SEMP-a na
Ursy­no­wie”.


Na stro­nie tytu­ło­wej zwra­cam uwagę na dwie reklamy: „Fry­zjer. Naj­ta­niej
na Ursy­no­wie. Piątki: stu­denci 17 zł, stu­dentki 32 zł” i „Zaję­cia
edu­ka­cyjne dla nie­mow­ląt od 6 mie­siąca. Fit­ness dla mam z malu­chami.
Fit­ness dla dzieci od 3 do 6 lat. Zabawy z pom­po­nami” (to pro­po­zy­cja
domu kul­tury).


Jest infor­ma­cja o tym, że „Bur­mistrz Ursy­nowa wal­czy z lot­ni­skiem o ogra­ni­cze­nie hałasu”. Gospo­darz dziel­nicy opi­sał skargi miesz­kań­ców w liście do szefa przed­się­bior­stwa Porty Lot­ni­cze i zaape­lo­wał o ogra­ni­cze­nie ruchu powietrz­nego w godzi­nach noc­nych. „W odpo­wie­dzi od
P.P. Porty Lot­ni­cze dyrek­tor Michał Marzec poin­for­mo­wał, że
»Oddzia­ły­wa­nie hałasu lot­ni­czego na tere­nie Ursy­nowa zwią­zane jest
przede wszyst­kim z wyko­ny­wa­niem ope­ra­cji lądo­wań na progu 29 oraz
star­tów z progu 11 drogi star­to­wej nr 1. (…) Ope­ra­cje star­tów i lądo­wań
na ww. kie­runku wyko­ny­wane są w ostat­niej kolej­no­ści«”. I już. Myślę, że
sama świa­do­mość, że cho­dzi o lądo­wa­nia na progu 29 i starty z progu 11
drogi star­to­wej numer jeden, wpły­nęła na uspo­ko­je­nie sytu­acji i znacz­nie
zmniej­szyła się liczba skarg na hałas. Wypa­da­łoby jed­nak, żeby bur­mistrz
Ursy­nowa podzię­ko­wał za roz­wią­za­nie pro­blemu cho­ciażby krót­kim: „A, no
chyba że tak. Jeżeli z pro­gów 29. i 11, to cał­ko­wi­cie zmie­nia postać
rze­czy”. Infor­ma­cji o jakiej­kol­wiek odpo­wie­dzi na odpo­wiedź już nie
zna­la­złem.


I jesz­cze infor­ma­cja kry­mi­nalna: „Strze­lali na ulicy Rosoła! Na
Ursy­no­wie przy skrzy­żo­wa­niu ul. Rosoła i Gan­dhi było sły­chać odgłosy
strza­łów. Do zda­rze­nia doszło ok. godz. 13.00 przy skrzy­żo­wa­niu Rosoła i Gan­dhi. W trak­cie zda­rze­nia zatrzy­mane zostały trzy osoby. Poli­cjanci
praw­do­po­dob­nie ści­gali męż­czyzn podej­rza­nych o wła­ma­nie do miesz­kań.
Dwu­krot­nie strze­lano do samo­chodu audi, który praw­do­po­dob­nie został
skra­dziony”.


Żeby nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści, przy­po­mnę tylko, że wszystko działo
się przy skrzy­żo­wa­niu Rosoła i Gan­dhi. A skrzy­żo­wa­nie Rosoła i Gan­dhi
jest praw­do­po­dob­nie jakieś 500 metrów od Mul­ti­kina Ursy­nów, które 3
grud­nia zapra­szało na „Kino na obca­sach”. Jest minia­turka pla­katu filmu
Ani słowa wię­cej, infor­ma­cja „Seans tylko dla Pań!”, ale naj­bar­dziej
rzuca się w oczy zdję­cie trzech przy­stoj­nych mło­dych męż­czyzn,
roze­bra­nych do połowy. To Bad­Boys Polish Chip­pen­da­les. Wystą­pią w ramach
seansu kino­wego? Czę­sto na tego typu pro­po­zy­cje tra­fia się w oko­licy
Dnia Kobiet. Ale dla­czego 3 grud­nia? I jak to wygląda? Zamiast reklam?
Walki pół­na­gich męż­czyzn w świeżo wypra­żo­nym popcor­nie? I w rytm
słyn­nego sygnału Pol­skiej Kro­niki Fil­mo­wej?




  Ja mam rodzinę raczej cie­kawą,


  Dwie córki: Basię i Hanię,


  Hania dla­tego stu­diuje prawo,


  Że u fry­zjera ma taniej.


  Mar­twię się z moją mał­żonką Wie­sią,


  Bo wnuk się ledwo uro­dził,


  Jesz­cze nie stuk­nął mu szó­sty mie­siąc,


  A na angiel­ski już cho­dzi.


  Jesz­cze nie minął wiek nie­mow­lęcy,


  A to dopiero męki wstęp,


  Bo jak mu stuk­nie osiem mie­sięcy,


  Zapi­szą go do klubu SEMP.


  Od uro­dze­nia wnuk ma kło­poty,


  Nie­ła­twe życie ma nasz wnuk,


  Bo w nocy budzą go samo­loty,


  A zwłasz­cza jede­na­sty próg.


  Spa­li­śmy długo, bo to nie­dziela,


  W nie­dzielę taka tra­dy­cja,


  Praw­do­po­dob­nie zaczęła strze­lać


  Praw­do­po­dob­nie poli­cja.


  Więc córka Basia koły­sze syna,


  Cho­ciaż powoli traci chęć,


  Idzie wie­czo­rem do Mul­ti­kina,


  Gdzie strip­ti­ze­rem jest nasz zięć.


  Zięć jak naj­le­piej tań­czyć się stara,


  Zięć ma smy­kałkę do tego,


  Pra­dzia­dek zię­cia tań­czył za cara


  W epoce kina nie­mego.





Mam dyle­mat. Czy w tek­ście, który w zało­że­niu ma być lekki, zabawny i przy­jemny, może się poja­wić coś o śmierci? Wła­ści­wie nie o śmierci,
tylko o czymś, co jej czę­sto towa­rzy­szy. O pato­sie. Zazwy­czaj trudno nad
nim zapa­no­wać. I jeżeli jest auten­tyczny – wzru­sza mnie. Nato­miast nie
robi na mnie wra­że­nia patos w sło­wach wypo­wia­da­nych przez poli­ty­ków.
Czuję jakieś wyra­cho­wa­nie. Ale, w sytu­acjach poza­po­li­tycz­nych, zda­rza
się patos szczery. W tym wyda­niu gazety zna­la­złem na przy­kład
wspo­mnie­nie o zmar­łym nie­dawno pre­ze­sie spół­dzielni miesz­ka­nio­wej. Ślad
auten­tycz­nego patosu poja­wił się już w tytule – Zastał wielką płytę,
zosta­wił cegłę – i wró­cił na końcu: „Na mszy świę­tej w kościele
Wnie­bo­wstą­pie­nia Pań­skiego zgro­ma­dziło się liczne grono przy­ja­ciół,
cał­ko­wi­cie pew­nych, że śp. Krzysz­tof rów­nież wstą­pił pro­sto do Nieba”.
To emo­cje. Na pogrze­bie mojego kolegi Bogu­sia, żegna­jący go komen­dant
Ochot­ni­czej Straży Pożar­nej (Boguś był stra­ża­kiem) z prze­ję­cia zło­żył
rodzi­nie gra­tu­la­cje zamiast kon­do­len­cji. No więc można o takich
spra­wach? Odwo­łuję się prze­cież do bal­lad podwó­rzo­wych, a przy­naj­mniej
co druga z nich opie­rała się na sche­ma­cie: miłość – balanga – awan­tura –
zgon. Auten­tyczne przy­kłady:




  Bo na liba­cji raz


  Gdy bawił się wesoło,


  Oto­czono go wkoło


  I nad­szedł śmierci czas.


  W kochanki wpadł ramiona


  Bez życia zimny trup,


  A ręka okrwa­wiona


  Tuliła się do stóp.





Rów­no­cze­śnie twórcy tych pie­śni prze­ka­zy­wali słu­cha­czom jedy­nie słuszne
podej­ście do śmierci – za bar­dzo się nią nie przej­mo­wać:




  Młoda Felu­siowa już w gro­bie spo­czywa,


  A my na to konto gruch­niem sobie piwa!





albo




  Na Czer­nia­kow­skiej, Gór­nej, na Woli,


  Pośród spe­lu­nek dziś cicho tam.


  Hej, czyj to pogrzeb sunie powoli?


  To Czar­nej Mańki, jed­nej z tych „dam”.


  Wśród kwia­tów leży blada i cicha,


  I pły­nie z wolna tam, gdzie nasz kres…


  Psia­krew! To życia histo­ria licha.


  Ach, cóż tam! – zresztą nie trzeba łez1.





Wynika z tego, że taka tema­tyka nie tylko może, ale nawet powinna się
poja­wiać w opo­wie­ściach o praw­dzi­wym życiu. To dobrze, bo…
  
12 grud­nia 2013, ZAMOŚĆ


Jedną z waż­niej­szych wia­do­mo­ści ze strony tytu­ło­wej „Tygo­dnika
Zamoj­skiego” jest: „Cmen­tarny dewe­lo­per. Jeden z toma­szow­skich zakła­dów
pogrze­bo­wych chciał kupić miej­sca na cmen­ta­rzu. Zakład Usług
Komu­nal­nych, zarzą­dza­jący nim, odmó­wił. Bo miej­sce może kupić tylko
pry­watny oby­wa­tel. Na pochó­wek, nie na han­del”. I dalej: „Na cmen­ta­rzach
– zwłasz­cza tam, gdzie jest cia­sno – toczą się boje o każdą piędź ziemi.
(…) Pro­si­li­śmy o komen­tarz współ­wła­ści­ciela firmy sta­ra­ją­cej się o wykup
miejsc na cmen­ta­rzu. Odmó­wił, być może w myśl zna­nego powie­dze­nia:
ciszej nad tą trumną”.


To na szczę­ście nie­je­dyny temat w tym wyda­niu tygo­dnika. Jest jesz­cze
taka wia­do­mość: „Zamość. Nie­co­dzienny prze­bieg rekla­ma­cji. Gro­ził bro­nią
i gryzł. 81-letni zamo­ścia­nin, klient ser­wisu AGD, miał gro­zić
przed­się­biorcy śmier­cią. Gdy męż­czy­zna się z nim szar­pał, dziar­ski
sta­ru­szek podobno ugryzł go w rękę”. Star­szy pan (Ryszard H.) przy­szedł
do punktu AGD i stwier­dził, że pra­cow­nik zakładu wziął od niego 40 zł za
naprawę, któ­rej nie doko­nał. Akcja jak z filmu sen­sa­cyj­nego roze­grała
się przed zakła­dem: „Na dwo­rze klient ponoć znów zaczął ubli­żać
wła­ści­cie­lowi, mówiąc do niego: »Ty, ch… napraw mi lodówkę«, po czym
wyjął pisto­let gazowy i zaczął z niego mie­rzyć, a potem ugryzł
bro­niącego się męż­czy­znę. Star­szy pan wszyst­kiemu zaprze­czył. Sprawa
tra­fiła do sądu, 81-lat­kowi grozi od trzech mie­sięcy do pię­ciu lat
pozba­wie­nia wol­no­ści”.


Zna­la­złem jesz­cze arty­kuł ze zdję­ciem – „Tram­waj w Zamo­ściu. Miesz­kańcy,
któ­rzy 9 grud­nia prze­jeż­dżali ulicą Pił­sud­skiego, prze­cie­rali oczy ze
zdu­mie­nia. W mie­ście poja­wił się… tram­waj. Nie­bie­ski, z żół­tymi pasami
wago­nik, prze­gu­bo­wiec, podró­żo­wał na nacze­pie… Tych, któ­rzy oczyma
wyobraźni widzieli już tram­waje sunące po szy­nach zamoj­skich ulic,
uspo­ka­jamy. Wago­nik przy­je­chał do Zamo­ścia tran­zy­tem, zatrzy­mał się w jed­nej z baz trans­por­to­wych na dwa dni w dro­dze do sto­licy Buł­ga­rii –
Sofii”.


W tym wyda­niu gazety zna­la­złem aż dzie­więć reklam punk­tów skupu fasoli.




  W każdą nie­dzielę mał­żonka jedzie


  Do swo­jej sio­stry Marioli,


  Mariola ze swym kochan­kiem Edziem


  Pro­wa­dzą skupy fasoli.


  Edek to bar­dzo w porządku gościu,


  Choć cza­sem szajby dostaje,


  I po pijaku, nawet w Zamo­ściu,


  Edek widuje tram­waje.


  W domu ma flintę, sztu­cer i kuszę,


  Cho­dzi na dziki i sarny,


  Na polo­wa­nia jeź­dzi z Janu­szem,


  Dewe­lo­pe­rem cmen­tar­nym.


  A dzia­dek Rysiek miał dwie roz­prawy,


  Ponie­waż wyszło na jaw, że


  Cho­dzi po mie­ście i dla zabawy


  Gry­zie w ser­wi­sach AGieDe2.


  A że go nie stać na adwo­kata,


  To pew­nie pój­dzie w nie­wolę


  I będzie dzia­dek przez cztery lata


  Za karę łuskał fasolę.





Kino ni­gdy nie prze­ści­gnie życia. Naj­zdol­niej­szy sce­na­rzy­sta czy autor
dia­lo­gów nie wymy­śli cze­goś takiego, co zda­rza się naprawdę. Pro­szę
sobie wyobra­zić, jaką moc mia­łaby słynna scena z dru­giej czę­ści
Ter­mi­na­tora, gdyby Arnold Schwa­rze­neg­ger zamiast sub­tel­nego „Hasta la
vista, baby” powie­dział: „Ty, ch… Napraw mi lodówkę”.
  
9 lutego 2014, ŁOWICZ 18 paź­dzier­nika 2014, ŻARY 9 wrze­śnia 2019, War­szawa


9 lutego 2014, ŁOWICZ

18 paź­dzier­nika 2014, ŻARY

9 wrze­śnia 2019, WAR­SZAWA


Pomy­sły na sce­na­riu­sze fil­mowe poja­wiają się w gaze­tach nie­rzadko. Tylko
potem, oglą­da­jąc coś takiego na kino­wym ekra­nie, ludzie mówi­liby, że
prze­kom­bi­no­wane, że sce­na­rzy­stę za bar­dzo ponio­sła fan­ta­zja, że to
nie­moż­liwe. A jed­nak. Sce­na­riusz w dwóch odcin­kach tra­fił mi się na
początku i pod koniec roku 2014.


„Nowy Łowi­cza­nin” z 30 stycz­nia na stro­nie 14, w pra­wym gór­nym rogu
infor­muje: „Zwie­rzęta. Nie odle­ciał do Afryki. Ura­to­wali bociana, bo
zro­biło im się go żal”. I poni­żej rela­cja jed­nego z boha­te­rów zda­rze­nia:
„Jecha­li­śmy z kolegą przez Bobrow­niki i nagle mijamy sto­ją­cego w śniegu
bociana. Kolega cof­nął się, zła­pa­li­śmy go i wnie­śli­śmy do samo­chodu, aby
się ogrzał. Żal nam się go zro­biło, bo prze­cież gdyby nikt mu nie
pomógł, to pew­nie by zgi­nął na mro­zie – opo­wiada nam pan P., miesz­ka­niec
Beł­chowa, który chce zacho­wać ano­ni­mo­wość. Ptak został zna­le­ziony w środę 22 stycz­nia około godz. 13.00. Po zabra­niu go sie­dział z męż­czy­znami w szo­ferce samo­chodu dostaw­czego, któ­rym jechali, ogrzał
się, zjadł bułkę (…)”. Szybko uspo­koję czy­tel­ni­ków: wszystko skoń­czyło
się dobrze, bocian tra­fił do schro­ni­ska dla zwie­rząt, gdzie się nim
zaopie­ko­wano. Czy­tel­ni­ków może uspo­ko­iłem, ale sam sie­bie długo nie
mogłem uspo­koić. Bo wyobra­zi­łem sobie, co by było, gdy­bym był
przy­pad­ko­wym świad­kiem tego zda­rze­nia? Co bym o sobie pomy­ślał, gdy­bym
jadąc, zauwa­żył cię­ża­rówkę, w któ­rej sie­dzi dwóch męż­czyzn i bocian
jedzący bułkę? Co by pomy­ślała o mnie rodzina, któ­rej bym to
opo­wie­dział? Jak widać, nie tylko ja mia­łem tego typu obawy. Bo niby
dla­czego „pan P., miesz­ka­niec Beł­chowa”, chciał pozo­stać ano­ni­mowy? Na
pewno ma rodzinę, jest powa­ża­nym oby­wa­te­lem, a tu nagle zaczyna się go
łączyć z bocia­nem jedzą­cym bułki w szo­fer­kach samo­cho­dów dostaw­czych.
Znisz­czona repu­ta­cja!


Mija kilka mie­sięcy. Jestem w Żarach, prze­glą­dam „Gazetę Regio­nalną” z 17 paź­dzier­nika. Na stro­nie 38 bogato ilu­stro­wany zdję­ciami arty­kuł pod
tytu­łem Ura­to­wali dzika. Matko! Może to ci sami?! Czyli pan P. i jego
kolega? To co prawda ponad 400 kilo­me­trów od Beł­chowa, ale może musieli
się prze­nieść? Może nie mieli już spo­koj­nego życia? Poin­for­mo­wane przez
bociana ptaki chma­rami zla­ty­wały się do ich szo­ferki, kła­piąc dzio­bami:
„Buuuł­kęęę! Chcę buuuł­kęęę!”.


Czy­tam arty­kuł z Żar: „Mały dzik wpadł do dołu po wap­nie. Ludzie dobrego
serca, zamiast zro­bić z niego kieł­basę, ura­to­wali mu życie”. To
zapo­wiedź tek­stu, a dalej roz­wi­nię­cie: „Mały dzik wpadł do dołu po
wap­nie na tere­nie daw­nego zakładu budow­la­nego w Miel­nie. – Pro­wa­dzimy
prace nad zabez­pie­cze­niem tego obiektu przed kra­dzie­żami. Dzi­siaj
posze­dłem na mały spa­cer do pobli­skiego lasu i w dole zoba­czy­łem małego
dzika. Widać, że jakiś czas tu był (…)”. Swoją drogą – po czym można
roz­po­znać, że dzik jakiś czas już tu był? Miał sierść z czwartku? Ale to
dygre­sja, czy­tam dalej: „Pró­bo­wał wysko­czyć, ale pra­wie dwu­me­trowe
ściany silosu po wap­nie to dla niego za wysoko – rela­cjo­nuje wła­ści­ciel
żar­skiej firmy mon­tu­ją­cej alarmy, Andrzej Chi­cheł. Na miej­scu poja­wili
się ochot­nicy z OSP w Pio­tro­wie. Pierw­szy pomysł pole­gał na wsta­wie­niu
sta­rych drzwi do silosu. Dzik nawet się nimi zain­te­re­so­wał. Kolejny
pomysł to zła­pa­nie dzika na lasso utwo­rzone ze stra­żac­kiej liny.
Zwie­rzak zna­lazł się na powierzchni. Wypło­szony dzik wyrwał do przodu na
tyle pechowo, że wpadł do kolej­nego dołu. Z dru­giej pułapki też został
wycią­gnięty na linie. Przed ratow­ni­kami sta­nęło kolejne zada­nie. Jak
bez­piecz­nie zdjąć pętlę z dzika, nie nara­ża­jąc się przy tym na kon­takt z ostrymi kłami. Odwagą wyka­zał się druh Dariusz Koko­sza, który nie bał
się trzy­mać dzika za ryj. Po zdję­ciu pętli, zwie­rzę wró­ciło do lasu”.
Koniec tek­stu. Ale są jesz­cze cie­kawe zdję­cia. Na jed­nym pię­ciu
stra­ża­ków przy­trzy­mu­ją­cych drzwi, jeden trzyma lasso. Pod­pis: „Do
rato­wa­nia dzika uży­wano sta­rych drzwi i gru­bej liny”. A na dru­gim
uwiecz­niono moment zdej­mo­wa­nia liny z twa­rzy dzika. Pod­pis: „Druh
Dariusz Koko­sza nie bał się dzika trzy­mać za ryj”. I czy to nie
wystar­czy na film, a nawet kilka? Nie umiem pisać sce­na­riu­szy,
posta­no­wi­łem utrwa­lić ten dra­mat tak, jak umiem. Ale tym razem nie jakąś
dzia­dow­ską bal­ladą. Napi­sa­łem pate­tyczny wiersz wpro­wa­dza­jący i tekst
wzru­sza­ją­cej pie­śni do bar­dzo zna­nej melo­dii.


Wiersz:




  Kiedy z gar­dła wyrywa się kwik,


  Kiedy ktoś kop­nie, kiedy coś drap­nie,


  I czu­jesz się jak mały dzik


  W dużym silo­sie po wap­nie,


  Zanim pochło­nie cię jesień


  I duszy zabrak­nie karmy,


  Może wyj­dzie na spa­cer po lesie


  Ktoś, kto zakłada alarmy?!


  Nim spo­nie­wiera ci serce


  Jakaś śmier­telna cho­roba,


  Może ktoś jesz­cze w szo­ferce


  Włoży ci bułkę do dzioba?!


  A jeśli smutki nie miną


  I nie odej­dzie strach,


  Zrób sobie zdję­cie ze starą liną


  Przy rów­nie sta­rych drzwiach.


  Kiedy kolejny trudny egza­min


  Zły los ci znowu zgo­to­wał,


  Pamię­taj, że tymi drzwiami


  Dzik się inte­re­so­wał!





Pieśń (na melo­dię We Are The Cham­pions zespołu Queen):




  Gdy łut szczę­ścia masz,


  Pojawi się straż,


  I choć trudne są czasy,


  Ludzie dobrego serca nie zro­bią z cie­bie kieł­basy…


  Wielki strach szybko znika,


  Bóg powie ci: – Żyj!


  I nie bój się małego dzika


  Brać za ryy­yyj!


  Wyrwać się ciężko, my friends!


  Bo z losu silosu, z jego pęt,


  Wyrwać się ciężko!


  Wyrwać się ciężko!


  I nie ciesz się, no bo


  Już czeka tuż obok…


  Drugi dół.





Myśla­łem, że to koniec. Że wię­cej się wyda­rzyć nie może. Tym­cza­sem 9
wrze­śnia 2019 roku sta­cje radiowe, por­tale inter­ne­towe i tele­wi­zje
podały wia­do­mość (cytuję za RMF24.pl): „Nie­zwy­kły gość w war­szaw­skim
miesz­ka­niu. Papuga z nogą w gip­sie wle­ciała przez okno. Do jed­nego z mieszkań sto­łecz­nego Moko­towa przez otwarte okno wle­ciała zie­lona
papuga. Właścicielka miesz­ka­nia zauważyła, że papuga ma jedną
nóżkę w gip­sie. Kobieta zawia­do­miła Eko­pa­trol war­szaw­skiej straży
miej­skiej. Funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy przy­byli na miej­sce, deli­kat­nie
umieścili papugę w spe­cja­li­stycz­nym trans­por­te­rze i odwieźli do
Pta­siego Azylu w war­szaw­skim zoo”. I jak tu nie zare­ago­wać na taką
wia­do­mość? Szczę­śli­wie był to moment, w któ­rym dla sta­cji RMF Clas­sic,
razem z kom­po­zy­to­rem Łuka­szem Boro­wiec­kim, pisa­li­śmy „Pio­senki z praw­dzi­wego zda­rze­nia”. Ta stała się jedną z popu­lar­niej­szych. Pio­senkę
Zwłasz­cza jesień wrze­sień spłasz­cza zaśpie­wały artystki Zespołu Pie­śni
i Tańca „Mazow­sze”.




  Udesz­czona i zamglona


  Krąży zie­mia po elip­sie,


  Ej, prze­le­ciał dzi­siaj do nas


  Pta­szek z nóżką w gip­sie.


  Jak się coś takiego zda­rza,


  Trzeba wie­dzieć wtedy,


  Czy iść do wete­ry­na­rza,


  Czy do orto­pedy?


  Ref.:


  Słońca dużo, wia­tru mało,


  Zwłasz­cza wrze­sień jesień spłasz­cza,


  Powiedzże nam, co się stało,


  Papużko hulasz­cza.


  Czy wypa­dek to czy napad?


  Pta­szek zdrową nóżką grze­bie,


  Czy to jakaś cwana gapa


  Nie pobiła cie­bie?


  Czy cię jesz­cze nóżka boli


  I czy do przy­chodni


  Masz się zgło­sić do kon­troli


  Za kilka tygo­dni?


  Ref.:


  Słońca dużo, wia­tru mało,


  Zwłasz­cza wrze­sień jesień spłasz­cza,


  Powiedzże nam, co się stało,


  Papużko hulasz­cza.


  Jarzę­bina mokra cała,


  Płyną z nieba desz­czu strużki,


  Gdyby kózka nie ska­kała…


  Wróćmy do papużki.


  Wyja­śniło się, oj dana,


  Oj di ri di dina,


  Że to jest papużka znana


  Z fil­mów Taran­tina.



  
10 lutego 2014, POZNAŃ


Spraw­dzam, co robi kon­ku­ren­cja. Kto i gdzie gra, czy przy­pad­kiem nie ma
w pobliżu za dużo atrak­cji. Bo to może mieć bez­po­średni wpływ na liczbę
widzów na moim wystę­pie. A jesz­cze jak się zda­rzy nie­uczciwa
kon­ku­ren­cja?


Pro­wa­dzi­łem kie­dyś kon­cert ple­ne­rowy w jakimś nie­du­żym mie­ście.
Kil­ka­dzie­siąt metrów od sceny było wesołe mia­steczko. To, że do
słu­cha­czy kon­certu pio­senki poetyc­kiej docie­rały reak­cje z pobli­skiej
kom­naty stra­chu, to nic. Reak­cje publicz­no­ści na nie­które pio­senki były
zresztą podobne. Wie­dzia­łem, że mam dłuż­szą prze­rwę w zapo­wie­dziach,
więc dys­kret­nie prze­sze­dłem się do weso­łego mia­steczka. Na kasie wisiała
kartka, która była dowo­dem nie­uczci­wej kon­ku­ren­cji i bez­li­to­snych zasad
obo­wią­zu­ją­cych w show-biz­ne­sie: „W cza­sie występu arty­stów karu­zela
gra­tis”. Nie wspo­mnia­łem o tym kole­gom, któ­rzy przy­go­to­wy­wali się do
występu. Lepiej, żeby myśleli, że ktoś odcho­dzi w cza­sie ich reci­talu,
bo wezwano go do pożaru albo musi zażyć tabletki.


W Pozna­niu zawsze jest kon­ku­ren­cja. Tam się zawsze coś dzieje. 10 lutego
2014, w ponie­dzia­łek, „Głos Wiel­ko­pol­ski” rela­cjo­no­wał imprezy, które
odbyły się w week­end:


„Praw­dziwe pie­rza­ste pięk­no­ści na MTP. Ponad 1400 gołębi nale­żą­cych do
kil­ku­dzie­się­ciu róż­nych ras, 140 kró­li­ków i drób ozdobny. Takie cuda
natury można było oglą­dać w miniony week­end na tere­nie Mię­dzy­na­ro­do­wych
Tar­gów Poznań­skich”.


A jak ktoś już obej­rzał gołę­bie i kró­liki na wysta­wie, mógł się ina­czej
zaba­wić, bo „Disco polo kie­dyś i dziś, czyli tysiące fanów gatunku w Are­nie. Wczo­raj wie­czo­rem w poznań­skiej Are­nie setki miło­śni­ków muzyki
disco bawiło się przy naj­więk­szych prze­bo­jach zespo­łów Week­end, Boys i Akcent”. Cie­kawe, że w tytule „fanów” było tysiące, a w tre­ści notatki –
„miło­śni­ków” już tylko setki. Wiem, ktoś powie, że się cze­piam, bo
prze­cież jak było dwa­dzie­ścia setek, to prze­cież były tysiące. Ale
cze­piam się, bo to poznań­ska gazeta. A w Pozna­niu zawsze pre­cy­zyj­nie
wszystko poli­czone. Porząd­nie. No, chyba że „fani” to kto inny niż
„miło­śnicy”? Mam nadzieję, że przy­naj­mniej liczba gołębi i kró­li­ków na
Mię­dzy­na­ro­do­wych Tar­gach Poznań­skich nie pozo­sta­wia żad­nych wąt­pli­wo­ści.


Jesz­cze jedna rela­cja: „Wikin­go­wie, Feni­cja­nie i barwne kramy, czyli
week­end kupiecki w Muzeum Arche­olo­gicz­nym. W sobotę, na dzie­dzińcu
Pałacu Gór­ków bawiły się całe rodziny. Wszystko za sprawą jar­marku, jaki
zor­ga­ni­zo­wało Muzeum Arche­olo­giczne. Były wykłady, pokaz rze­mio­sła i ręko­dzieła, kon­cert na lirze kor­bo­wej i kramy ze słod­ko­ściami,
biżu­te­rią, świe­cami, serami i prze­two­rami”.


To nie ostat­nia atrak­cja, bo w pią­tek odbył się w Pozna­niu Bal
Spor­towca: „Fut­bo­lową gwiazdą wie­czoru był pił­karz stu­le­cia w naszym
regio­nie, czyli Miro­sław Okoń­ski. Zdję­cie z »Oko­niem« to bez­cenna
pamiątka. W pią­tek marze­nie wielu osób zostało speł­nione…”.


Przy takiej masie pro­po­zy­cji trudno było się prze­bić z czymś jesz­cze.
Myślę, że wielu orga­ni­za­to­rów week­en­do­wych imprez w Pozna­niu ode­tchnęło
przy­naj­mniej na wieść, że zamknięta jest biblio­teka uni­wer­sy­tecka. To
zna­czy, że jest w remon­cie. O czym infor­mo­wała „Gazeta Wybor­cza”:
„Mikro­fala w biblio­tece. Biblio­teka Uni­wer­sy­tecka się zmie­nia. W miej­scu
daw­nej czy­telni nie­miec­kiej powsta­nie pokój spo­tkań, w któ­rym stu­denci
będą mogli odpo­cząć od nauki i pod­grzać sobie posi­łek. W przy­szło­ści w pod­zie­miach mogłyby powstać kawiar­nie, a na dzie­dzińcu czy­telnia
let­nia”.




  Jesz­cze na war­gach zimowa skarga,


  Bo jesz­cze luty nad mia­stem,


  A tu tym­cza­sem w week­end na tar­gach


  Same pięk­no­ści pie­rza­ste.


  Wiatr na uli­cach prze­chod­niów ziębi,


  A tu atrak­cji bez liku:


  Tysiąc czte­ry­sta z górą gołębi


  I sto czter­dzie­ści kró­li­ków.


  Poszli­śmy na tę wystawę z Jolą


  I choć robiła wra­że­nie,


  Wyszli­śmy szybko, bo disco polo


  Grało w poznań­skiej Are­nie.


  Potem w muzeum kupi­łem szklanki,


  Na imie­niny zaś żonie:


  Brodę Wikinga, strój Feni­cjanki


  I zdję­cie szwa­gra z Oko­niem.


  Kupi­łem piwo, schab i kope­rek,


  Wszystko dla syna Kamila,


  Syn idzie w pią­tek na uni­we­rek,


  Do biblio­teki na grilla.


  Kie­dy­śmy z Jolą wra­cali rano


  I koło tar­gów żeśmy szli,


  Zauwa­ży­li­śmy, że ktoś na noc


  Zosta­wił uchy­lone drzwi.


  Jola stwier­dziła, wcho­dząc na hale,


  Że zwierz z oka­zji zawsze sko­rzy­sta:


  Gołębi w halach nie było wcale,


  Kró­li­ków było już trzy­sta.





Ależ się czasy zmie­niają! Gdy­bym ja, będąc stu­den­tem, przy­szedł do
biblio­teki uni­wer­sy­tec­kiej i powie­dział: „Dzień dobry, chciał­bym
wypo­ży­czyć Wstęp do badań histo­rycz­nych Benona Miś­kie­wi­cza i pro­szę mi
pod­grzać bigos”, wyle­ciał­bym na zbity pysk z czer­woną kartą biblio­teczną
(zakaz wypo­ży­cza­nia na wynos, zbli­ża­nia się do kse­ro­ko­piarki i brak
miej­sca sie­dzą­cego w czy­telni do końca seme­stru).
  
8 marca 2015, KLESZ­CZÓW


Dzień Kobiet zawsze będzie mi się koja­rzył z aka­de­miami II Liceum
Ogól­no­kształ­cą­cego w Sanoku. Kilka razy pro­wa­dzi­łem te uro­czy­sto­ści jako
dyżurny szkolny kon­fe­ran­sjer. Została mi w pamięci fraza wymy­ślona przez
polo­ni­stę, pro­fe­sora Paw­li­szew­skiego, autora tek­stu kon­fe­ran­sjerki:
„Przyj­mij­cie, dro­gie Panie, bukiet naj­ser­decz­niej­szych życzeń,
prze­wią­za­nych czer­woną wstą­żeczką naszej męskiej wdzięcz­no­ści”. Na
aka­de­mii z oka­zji Dnia Nauczy­ciela mówi­łem: „Przyj­mij­cie, dro­dzy
Nauczy­ciele, bukiet naj­ser­decz­niej­szych życzeń, prze­wią­za­nych czer­woną
wstą­żeczką naszej uczniow­skiej wdzięcz­no­ści”. Pro­fe­sor miał poczu­cie
humoru i zmysł nie­mar­no­wa­nia dobrych życzeń. Nie pamię­tam, czy odby­wały
się aka­de­mie z oka­zji Dnia Matki, ale jeśli, to wiem, jaki bukiet i czym
prze­wią­zany miały przy­jąć dro­gie Mamy jako dowód naszej dzie­cię­cej
wdzięcz­no­ści. A bab­cie i dziad­ko­wie? Czer­woną wstą­żeczką naszej
wnu­czej?… wnu­ko­wej? wdzięcz­no­ści. A żoł­nie­rze – naszej cywil­nej?
Czer­wona wstą­żeczka wdzięcz­no­ści nie poja­wiała się jedy­nie na aka­de­miach
z oka­zji rocz­nicy wybu­chu Rewo­lu­cji Paź­dzier­ni­ko­wej. Bo to mogłoby być
uznane za poli­tyczną pro­wo­ka­cję.


Zapo­wiedź mojego występu z oka­zji Dnia Kobiet w Gmin­nym Ośrodku Kul­tury
w Klesz­czo­wie poja­wiła się na łamach „Infor­ma­tora Klesz­czow­skiego” obok
infor­ma­cji o prze­no­si­nach gniazda bocia­niego, spra­woz­da­niu z dzia­łań
Ochot­ni­czej Straży Pożar­nej i reklamy firmy budow­la­nej ofe­ru­ją­cej m.in.
kom­plek­sowe wykoń­cze­nia pod­da­szy. Mate­riału do bal­lady poszu­ki­wa­łem
rów­nież w tygo­dniku regio­nal­nym „Fakty” z 4 marca. Być może cha­rak­ter
uro­czy­sto­ści, w cza­sie któ­rej mia­łem pio­senkę zaśpie­wać, spo­wo­do­wał, że
w ogóle nie zain­te­re­so­wały mnie sen­sa­cje, wypadki i poli­tyczne
zawi­ło­ści. Po raz pierw­szy w przy­padku tej zabawy się­gną­łem po horo­skop.
Posta­no­wi­łem napi­sać bal­ladę, inspi­ru­jąc się tym, co róż­nym zna­kom
zodiaku prze­po­wia­dają gwiazdy – przy­naj­mniej te na nie­bie nad
Klesz­czo­wem. Oto wybrane frag­menty:


„Lew – Zamężne Lwy nie pozwolą part­ne­rowi się nudzić”.


„Panna – Jeśli w Twój zwią­zek wtar­gnęła nuda, to naj­wyż­szy czas poro­bić
coś razem, nawet wyjść na spa­cer z psem. To zbliża”.


„Skor­pion – Samotne Skor­piony będą zajęte roz­wi­ja­niem kariery, ale też
odczują potrzebę bez­pie­czeń­stwa i czu­ło­ści”.


„Kozio­ro­żec – Jeśli na Two­jej dro­dze sta­nie ener­giczna Ryba albo
namiętny Rak, daj się porwać na randkę”.


„Baran – Będziesz się podo­bać, ale zamiast namięt­nych ran­dek wybie­rzesz
drzemkę na kana­pie. Part­ner zacznie narze­kać, że nie masz dla niego
czasu albo w ogóle go nie słu­chasz. Sin­gle też na początku tygo­dnia będą
wybredne i nie­ufne”.


„Byk – Pod koniec tygo­dnia samotne Byki zapra­gną prze­żyć przy­godę, a pewien Skor­pion zechce im w tym towa­rzy­szyć. Nie­kiedy trzeba
zary­zy­ko­wać”.


„Bliź­nięta – Flirt z Bara­nem lub Strzel­cem poprawi Ci humor. Roz­mowy
przez inter­net też przy­niosą wiele rado­ści, poczu­jesz się sek­sowny”.


„Rak – Sin­gle także dopiero od soboty będą miały naj­lep­szy czas na
randki i flirty. Możesz poznać kogoś w kinie albo na siłowni”.




  Siód­mego marca w wio­sen­nem desz­czu,


  Dwu­oso­bo­wem rowe­rem,


  Jechali sobie przez gmine Klesz­czów


  Ryba ze swo­jem part­ne­rem.


  I nagle zbie­gło sie mnó­stwo ludzi,


  I wkrótce sie polała krew,


  Bo part­ne­rowi nie dał sie nudzić


  Dwu­krot­nie już zamężny Lew.


  Z OSP Klesz­czów wyszli stra­żacy,


  W mun­du­rach jakby z Paryża,


  A Panna z pie­skiem wyszła na spa­cer,


  Bo taki spa­cer to zbliża.


  Panna Bliź­nięta ma pod­cho­wane,


  W sumie ma dzieci ósemke,


  Bliź­nięta liczą na flirt z Bara­nem,


  A Baran wybiera drzemke.


  Baran jest dość przy­stoj­nem chło­pa­kiem,


  Nie­głupi jest i nie­biedny,


  Wpierw bro­nił sie przed namięt­nym Rakiem,


  W środe już nie był wybredny.


  Panna, choć star­sza – dobrze zro­biona,


  Ma bar­dzo zadba­nom cere,


  Od lat przy­sta­wia sie do Skor­piona,


  A ten roz­wija kariere.


  Pan­nie nie tylko nie brak urody,


  Dobrze też widzi i sły­szy,


  Z samot­nem Bykiem miewa przy­gody,


  A Skor­pion im towa­rzy­szy.


  Ten Lew to łaj­dak i pija­czyna,


  Każda kobieta tu zna go,


  Pro­sto z siłowni cho­dzi do kina


  I tam pra­cuje nad Wagom.


  Wódki spo­żywa tylko koszerne,


  Pro­wa­dzi sklep i hur­tow­nie,


  A w nocy włą­cza sobie inter­net,


  Żeby sie poczuć sek­sow­nie.



  
23 paź­dzier­nika 2015, RADOM­SKO


Zauwa­ży­łem, że mniej wię­cej w tym cza­sie zaczą­łem bar­dziej sty­li­zo­wać
bal­lady. Uży­wać słów pozor­nie gwa­ro­wych, wpla­tać celowo błędy języ­kowe,
orto­gra­ficzne, prze­no­sić akcent w sło­wach, koń­cówki „ą” zamie­nia­łem na
„om”, „ę” na „e” albo na „em”. Tak, żeby jesz­cze bar­dziej pod­kre­ślić ich
dzia­dow­ski cha­rak­ter.


Bywało, że do napi­sa­nia wystar­czył horo­skop, zda­rzało się, że inspi­ra­cji
dostar­czyły same tytuły arty­ku­łów. Sztuka zanę­ca­nia tytu­łem prze­nio­sła
się ostat­nio do inter­netu. Na wszel­kiego rodzaju por­ta­lach roi się od
tek­stów typu „Czy radna ukra­dła pół budżetu mia­sta?”. Wystar­czy klik­nąć
w taką wia­do­mość, żeby się dowie­dzieć, że nie. Że radna jest porządna i niczego nie ukra­dła. W tra­dy­cyj­nej pra­sie coraz mniej uwagi poświęca się
tytu­łom, ale są wyjątki.


W „Gaze­cie Radomsz­czań­skiej” zna­la­złem reklamę wyjaz­dów na ope­ra­cje
zaćmy w cze­skich kli­ni­kach i rela­cję z akcji Mło­dzi prze­ciw
dopa­la­czom. W jej ramach „Ucznio­wie I LO zor­ga­ni­zo­wali panel
dys­ku­syjny. (…) Po panelu roz­po­częła się część orga­ni­za­cyjno-warsz­ta­towa
z zakresu topo­gra­fii i orien­ta­cji w tere­nie leśnym. Drugi etap to bieg
na orien­ta­cję, który odbył się 16 paź­dzier­nika (…)”. Sko­ja­rze­nie
dopa­la­czy z bie­gami na orien­ta­cję… Hmmm. Może cho­dzi o to, że jak
zaży­jesz, to nie tra­fisz, jak rzu­cisz, to się od razu zorien­tu­jesz, jak
bar­dzo byłeś w lesie. Nie wiem, lepiej nie będę kom­bi­no­wał.


A teraz trzy tytuły bar­dzo pobu­dza­jące wyobraź­nię. Podam tylko ogól­nie,
czego doty­czyły tek­sty, pro­szę sobie przy­po­rząd­ko­wać. Było o mło­dych,
któ­rzy narze­kają, że w Radom­sku za dużo sta­ro­ści i trudno coś zdzia­łać,
o nie­praw­dzi­wych pogło­skach na temat likwi­da­cji oddziału pedia­trycz­nego
i trud­nej sytu­acji osób pro­wa­dzą­cych szkolne skle­piki, w związku z nowymi prze­pi­sami die­te­tycz­nymi. A tytuły: Zgredy i reszta, Pedia­tra
działa po remon­cie i W poszu­ki­wa­niu droż­dżówki. Prze­cież każdy z nich
to gotowy tytuł książki!




  Trzeba mieć w życiu marze­nia, plany!


  Gdy masz w port­felu dwie stówki,


  Ruszaj za morza i oce­any


  W poszu­ki­wa­niu droż­dżówki!


  Niech cie usły­szom, niech cie zoba­czom


  W spor­to­wych butach i w dre­sie,


  Jak w ramach akcji „Stop dopa­la­czom”


  Bie­gasz z kom­pa­sem po lesie!


  Popatrz, kobieto! Jak dum­nie kro­czy,


  Mimo że mło­dzież go beszta!


  Zęby ma nowe, nowe ma oczy,


  Jak z filmu Zgredy i reszta.


  Oczy mu błysz­czom ogniem jak watra,


  A z piersi sie wyrywa śmiech,


  To po remon­cie stary pedia­tra


  Wła­śnie do pracy wraca z Czech!



  
7 listo­pada 2015, JASTRZĘ­BIE-ZDRÓJ


„Hal­lo­ween w Jastrzę­biu-Zdroju cie­szyło się dużą popu­lar­no­ścią” –
infor­muje „Dzien­nik Zachodni”. „Na wyjąt­kowo upior­nej śli­zgawce na
lodo­wi­sku Jastor poja­wiły się praw­dziwe tłumy miesz­kań­ców. Wam­piry,
wiedźmy, zom­bie – do wyboru, do koloru. Jastrzę­bia­nie chęt­nie
prze­bie­rali się za stra­szy­dła”.


To z aktu­al­no­ści, ale czy­tel­nik w tym wyda­niu gazety mógł też tra­fić na
cie­kawe archi­wa­lia i dowie­dzieć cze­goś z histo­rii mia­sta:
„Wie­dzie­li­ście, że 13 lipca 1929 roku odbyły się wybory Miss
Jastrzę­bia-Zdroju? Miało to miej­sce w sali kasyna, gdzie zor­ga­ni­zo­wano
wyjąt­kowy bal. Wśród licz­nych, pięk­nych i pomy­sło­wych atrak­cji miał też
miej­sce wła­śnie wybór miss Jastrzę­bia-Zdroju. Wybór padł na znaną ze
swej urody w kato­wic­kich kołach towa­rzy­skich panią porucz­ni­kową Marię
Sto­jow­ską. Zabawa trwała do bia­łego rana”. A już sześć lat póź­niej…


„Miesz­kańcy Mosz­cze­nicy fał­szo­wali pie­nią­dze. W czerwcu 1935 roku cze­ska
poli­cja aresz­to­wała braci Domi­nika i Rafała M. oraz Jana R. (…)
Zatrzy­ma­nie nastą­piło pod­czas próby zapłaty fał­szy­wymi mone­tami w restau­ra­cjach i róż­nych skle­pach. Sąd w Moraw­skiej Ostra­wie ska­zał
oskar­żo­nych na 18 mie­sięcy wię­zie­nia”. Po odby­ciu kary w cze­skim
wię­zie­niu fał­sze­rze sta­nęli jesz­cze przed pol­skim wymia­rem
spra­wie­dli­wo­ści. „Głów­nym oskar­żo­nym był Domi­nik M., który zeznał, że
jadąc do Cze­cho­sło­wa­cji, w rurze kana­li­za­cyj­nej, gdzie wcze­śniej ukrył
dzwo­nek, zna­lazł paczkę zawie­ra­jącą 65 zło­tych oraz różne formy i metale”. Jeśli ktoś cze­goś nie rozu­mie – pro­szę się nie mar­twić, sąd w Ryb­niku też w taką absur­dalną histo­rię nie uwie­rzył i ska­zał oskar­żo­nych
na ponowną odsiadkę, tym razem w Pol­sce. Mate­riał na kla­syczną bal­ladę
podwó­rzową: piękna kobieta, prze­stępcy, stra­szy­dła.




  Wnuczka w nie­dziele poszła na mia­sto,


  Cała ubrana na biało,


  Gdzieś w oko­licy śli­zgawki Jastor


  Jakieś jom zombi porwało.


  Wnuczka zwie­rzyła sie babci Gieni,


  A bab­cia bie­gnie do Mirki:


  – To zombi z wnucz­kom chce sie oże­nić,


  Żeby mieć małe wam­pirki!


  Wybie­gła bab­cia z domu w szla­froku,


  Bab­cia ma trosz­kie krzywy zgryz,


  Przez co w dwu­dzie­stym dzie­wią­tym roku,


  Została dru­gom Vice­miss.


  Każdy tu bab­cie zna w oko­licy,


  Nie powie nikt złego słowa,


  Jej mąż Domi­nik był z Mosz­cze­nicy


  I tam pie­nią­dze fał­szo­wał.


  Bab­cia myślała, że dla kobiety


  Opu­ścił jom jej mał­żo­nek,


  A on po pro­stu zna­lazł monety


  W rurze, gdzie wcze­śniej był dzwo­nek.





Monety, dzwo­nek i rura tro­chę mi przy­po­mi­nają pewną towa­rzy­ską sytu­ację,
w któ­rej sam się zna­la­złem parę lat temu. Przy­sze­dłem w odwie­dziny do
przy­ja­ciół. Przy­nio­słem tru­nek. Ale Pawła nie było. Usta­li­li­śmy więc z Beatą, że tru­nek przyda się na następną oka­zję, jak już będziemy w kom­ple­cie. Posta­no­wiła tylko scho­wać gdzieś butelkę, bo oba­wia­li­śmy się,
że Paweł może nie zacho­wać się tak szla­chet­nie jak my i może nie cze­kać
do momentu, kiedy będziemy w kom­ple­cie. Na chwilę Beata scho­wała butelkę
do pralki, bo to miej­sce, do któ­rego jej mąż na pewno nie zaj­rzy. Przed
pierw­szym pra­niem prze­ło­żyła butelkę do biblio­teczki. Tutaj już zaglą­dał
czę­ściej, ale wie­działa, po które książki na pewno nie sięga. I oto,
pew­nego dnia, Paweł wraca z pracy, idzie pro­sto do biblio­teczki i wyj­muje książkę, po którą miał na pewno nie się­gnąć. Za nią zauważa
jakiś dziwny przed­miot. Więc pyta:


– Beata, skąd tu się wzięła żubrówka?


– Z pralki.
  
21 listo­pada 2015, SZCZE­CIN


To mia­sto odwie­dzam bar­dzo czę­sto. Od kilku lat zwią­zany jestem z kaba­re­tem Czarny Kot Rudy dzia­ła­ją­cym w Teatrze Pol­skim. Świetny kli­mat,
zna­ko­mici arty­ści. Chce się tam być. To tutaj zaczęło się pisa­nie
lokal­nych wer­sji pio­senki Miała matka syna, syna jedy­nego. To taki
cykl, w któ­rym sta­ram się wychwa­lać zabytki albo cie­ka­wostki
archi­tek­to­niczne miej­sca, do któ­rego przy­je­cha­łem. Ta szcze­ciń­ska
brzmiała tak:




  Miała matka syna, syna jedy­nego,


  A syn miał dziew­czynę jak Wały Chro­brego.


  Cią­gle by leżała, ni­gdzie się nie ruszy,


  Matka ją restau­ro­wała z unij­nych fun­du­szy.





Tym razem z „Kuriera Szcze­ciń­skiego” dowie­dzia­łem się, że w mie­ście
zaczęły się już poja­wiać bożo­na­ro­dze­niowe ilu­mi­na­cje. „Zosta­nie
zamon­to­wa­nych około 340 ozdób nasłu­po­wych, bli­sko 650 kur­tyn świetl­nych.
Na Rynku Sien­nym umiesz­czona zosta­nie cho­inka, a na pl. Zwy­cię­stwa i ron­dzie Gie­droy­cia ażu­rowe anioły”.


Zapo­wia­dano też Week­end ze skrzy­dłami. „Od gar­ła­czy i motyli
war­szaw­skich przez karzełki łap­ciate po olbrzymy bel­gij­skie, papugi,
nawet modliszki i paty­czaki – to i jesz­cze wię­cej pod­czas wiel­kiej
imprezy w halach Mię­dzy­na­ro­do­wych Tar­gów Szcze­ciń­skich”. Z pla­katu
wyni­kało, że impreza pod nazwą Wystawa Kra­jowa Mło­dych Gołębi Raso­wych,
Dro­biu Ozdob­nego, Kró­li­ków i Pta­ków Egzo­tycz­nych orga­ni­zo­wana jest przez
Szcze­ciń­ski Zwią­zek Gołębi Raso­wych, Dro­biu Ozdob­nego i Kró­li­ków.
Wycho­dzi mi z tego, że ptaki egzo­tyczne do związku nie należą. I zasta­na­wia, dla­czego wysta­wia się młode gołę­bie? A drób i kró­liki mogą
być już stare?


W „Kurie­rze” jest też ślad lokal­nej afery wybor­czej: „Pro­ku­ra­tor z Pro­ku­ra­tury Rejo­no­wej w Gry­fi­nie zło­żył w sądzie akt oskar­że­nia
prze­ciwko oso­bom podej­rza­nym o to, że brały udział w korup­cji wybor­czej
pod­czas wybo­rów samo­rzą­do­wych w Trzciń­sku-Zdroju. Głów­nym oskar­żo­nym
jest Fran­ci­szek K. (…) Oskar­żony zaprze­czył, że kupo­wał głosy w zamian
za piwo. Trzej inni podej­rzani przy­znali, że przy­jęli alko­hol w zamian
za głos na wska­za­nego przez Fran­ciszka K. kan­dy­data”.


W ramach porad tera­peuty poja­wił się arty­kuł pod tytu­łem: „Mał­żeń­stwo
albo śmierć?”. Ale nie prze­czy­ta­łem. Bałem się.


Gazeta zapo­wiada akcję spo­łeczną: „Pod hasłem »Rzuć pale­nie razem z nami« na uli­cach Łobza będzie dziś mani­fe­sto­wać mło­dzież. Zbiórka
uczniów o godz. 10.00 przed Zespo­łem Szkół im. Tade­usza Kościuszki”.


I jest jesz­cze wywiad z tre­ne­rem Pogoni Szcze­cin pod jakże intry­gu­ją­cym
tytu­łem: Nowy Zorro w Pogoni. Tajem­nica tytułu wyja­śnia się w czę­ści
roz­mowy poświę­co­nej spra­wom kadro­wym. Na pyta­nie, czy do tre­nin­gów
wró­cił już któ­ryś z zawod­ni­ków wcze­śniej kon­tu­zjo­wa­nych, tre­ner
odpo­wiada: „Mamy do dys­po­zy­cji Danie­laka, tre­nuje z nami Rudol, który ma
spe­cjalną maskę ochronną. Dziś to on jest naszym Zorro”.




  Sta­siek miał w nocy sen nie­co­dzienny


  I cho­dzi cały wesoły,


  Przy­śniły mu się na Rynku Sien­nym


  Dwa ażu­rowe anioły.


  Oba obsia­dły miej­skie latar­nie,


  Jeden z nich w ręku trzy­mał żerdź


  I do prze­chod­niów, bar­dzo wul­gar­nie,


  Krzy­czał: – Mał­żeń­stwo albo śmierć!


  Sta­siek się we śnie sku­lił ze stra­chu,


  Bo kto go teraz obroni?


  A anioł mówi: – Nie bój się, Sta­chu,


  Jest nowy Zorro w Pogoni!


  Ale nie zazna Sta­siek spo­koju,


  Znosi udrękę praw­dziwą,


  Ktoś przy­uwa­żył, że w Trzciń­sku-Zdroju


  Kupo­wał głosy za piwo.


  Wywo­łał straszną tym awan­turę


  I teraz ma prze­chla­pane,


  Idąc kupo­wać na drugą turę,


  Butelki wziął na wymianę.


  A żona Staśka już trze­cią dobę


  Kaszle i mało ma siły,


  – W gaze­cie piszą, że w gmi­nie Łobez


  Dzieci pale­nie rzu­ciły.


  Żona gołę­bie lubi i króle,


  Sta­siek jej zro­bił her­baty,


  A ona mówi do niego czule:


  – Ty mój karzełku łap­ciaty.



  
9 stycz­nia 2016, POZNAŃ


Z pobież­nych obser­wa­cji wno­szę, że mniej wię­cej do połowy stycz­nia
gazety sta­rają się poda­wać raczej dobre wia­do­mo­ści, prze­dłu­ża­jąc okres
nowo­rocz­nej eufo­rii. Może to nie­prawda, może wcale tak nie jest, ale
taka teo­ria, z któ­rej mogę się już za chwilę wyco­fać, jest mi potrzebna
do wpro­wa­dze­nia kolej­nej opo­wie­ści.


„Głos Wiel­ko­pol­ski” na pierw­szej stro­nie infor­muje, że „Rząd nie
odbie­rze dzie­ciom dar­mo­wych pod­ręcz­ni­ków”. Nie doczy­ta­łem, czy im je
wcze­śniej dał, ale przy­naj­mniej dobrze, że nie odbie­rze. Wyobra­żam sobie
te dra­ma­tyczne akcje pod szko­łami – zama­sko­wani agenci mini­ster­stwa
edu­ka­cji wyry­wa­jący zasko­czo­nym uczniom dar­mowe pod­ręcz­niki. To
wia­do­mość jak na począ­tek stycz­nia bar­dzo dobra.


Dalej też opty­mi­stycz­nie: „Kli­ma­ty­zo­wane tram­waje i łado­warki do
tele­fo­nów. Już wio­sną na poznań­skie tory mogą wyje­chać nowe tram­waje.
(…) Zgod­nie z zapo­wie­dziami cały pojazd ma być kli­ma­ty­zo­wany. Oprócz
tego zamon­to­wa­nych zosta­nie sześć por­tów USB do łado­wa­nia tele­fo­nów
komór­ko­wych (po dwa w każ­dym czło­nie tram­waju). Pasa­że­ro­wie będą mogli
śle­dzić trasę na tablicy LCD”.


Gazeta zapra­sza też na „Wyjąt­kowy spa­cer po Rata­jach”. „W trak­cie
tury­stycz­nej wyprawy będzie można zoba­czyć jeden z ostat­nich
dzia­ła­ją­cych neo­nów na Rata­jach, który znaj­duje się na osie­dlu
Jagiel­loń­skim (blok nr 1-2). Prze­wod­nicy odpo­wie­dzą rów­nież na takie
pyta­nia jak: co w tej czę­ści Pozna­nia robił sza­chin­szach Iranu, a co
buł­gar­scy i nie­mieccy osad­nicy?”. Z tek­stu dowie­dzia­łem się, że
poznań­skie Rataje były kie­dyś wsią. Może to ze względu na moje korze­nie
(cała rodzina ze wsi), może tęsk­nota za wiej­skim folk­lo­rem, w każ­dym
razie nie powstała tym razem miej­ska bal­lada podwó­rzowa, tylko coś
zbli­żo­nego do ludo­wej pie­śni. Zresztą od czasu, kiedy w świe­cie
popu­lar­ność zdo­była Kapela ze Wsi War­szawa, uwa­żam, że należy te dwa
światy łączyć w sen­sie sym­bo­licz­nym i for­mal­nym. Na przy­kład każde
mia­sto, w któ­rym zamel­do­wa­nych jest wię­cej niż 100 tysięcy miesz­kań­ców,
powinno mieć pre­zy­denta, ale już wice­pre­zy­dent powi­nien nosić tytuł
„hiper­soł­tysa”. Soł­tysi z kolei, w zależ­no­ści od sto­sunku liczby
miesz­kań­ców wsi, którą zarzą­dzają, do liczby zamiesz­ku­ją­cych naj­bliż­sze
mia­sto powia­towe, nosi­liby tytuły „mili­bur­mi­strza” czy
„mikropre­zy­denta”.


Inte­re­su­jący jest też motyw ostat­nich dzia­ła­ją­cych neo­nów na Rata­jach.
Przy naj­bliż­szej oka­zji spraw­dzę, czy dalej dzia­łają. I dla­czego inne
już nie? Swoją drogą, jeśli pod blok nr 1-2 przy­cho­dzą tłumy tury­stów,
żeby zoba­czyć neon, nie zdzi­wił­bym się, gdyby miesz­kańcy bloku i ten
swój sta­rali się jakoś wyga­sić. Samo wyobra­że­nie tej sytu­acji
przy­po­mniało mi pio­senkę Jacka Kleyffa z cza­sów Salonu Nie­za­leż­nych o dziadu Kaczo­row­skim:




  Spo­łe­czeń­stwo obok bie­gnie,


  A dziad sie­dzi, czyta neon,


  Każdy chęt­nie się pocie­sza,


  Że ten dziad to jesz­cze nie on.





I niech to będzie wpro­wa­dze­nie do mojego Wier­sza o tym, że ni­gdzie nie
będzie lepiej niż w Pozna­niu na wio­snę, a zwłasz­cza w maju.




  Hen po świe­cie jeź­dzić nie trza,


  Bo w Pozna­niu już od maja


  Świe­żego powie­trza


  Powdy­chasz w tram­wa­jach.


  Może to i są namiastki,


  Ale taka moja żona


  Wsią­dzie sobie do „trzy­nastki”,


  Pod­ła­duje se smart­fona,


  Jedzie, z kole­żanką gada,


  O odżyw­kach, o szam­po­nie,


  I ładuje też ajpada3,


  Z tym, że w dru­gim czło­nie.


  Jedzie sobie, je kieł­basę,


  Bo ostat­nio dużo je,


  Obser­wuje sobie trasę


  Na ekra­nie eLCeDe4.


  Nasz kochany wujek Leon,


  Też w Pozna­niu, w środku maja,


  Zwie­dzał sobie stary neon,


  Który wisi na Rata­jach.


  Spa­cer wuja potrwał dwa dni,


  Aż przy­nio­sło go dwóch panów:


  Buł­gar­ski osad­nik


  Oraz sza­chin­szach Iranu.


  Wuj beł­koce: – Flaszsz­kom szes­iom


  Poko­naem szsze­siw­ni­kuf!


  Y rzont nie obie­sze zie­siom


  Aro­wa­nych podre szni­kuf!5



  
16 stycz­nia 2016, WRO­CŁAW


Bałem się, że te moje bal­lady mogą się oka­zać mono­te­ma­tyczne. Że będzie
cią­gle o piciu alko­holu, zdra­dach, zła­ma­nych ser­cach, tra­ge­diach. Że
będzie za dużo wąt­ków ero­tycz­nych i opo­wie­ści o nie­uda­nych mał­żeń­stwach.
Tak jak w tam­tych ory­gi­nal­nych sprzed kil­ku­dzie­się­ciu lat. Naprawdę się
sta­ram. Jeżeli tylko się da, pró­buję takie tematy pomi­jać. Ale teraz się
nie da.


Bar­dzo czę­sto na początku roku można zna­leźć porad­niki, jak nie
prze­sa­dzić z alko­ho­lem, a jeśli się prze­sa­dzi, to jak sobie z tą
prze­sadą pora­dzić. Zazwy­czaj tego typu tek­sty zamiesz­czane są w nowo­rocz­nym nume­rze. Dla­czego „Gazeta Wro­cław­ska” zaj­muje się tą kwe­stią
dopiero dwa tygo­dnie po syl­we­strze? Czy we Wro­cła­wiu póź­niej? Czy
dłu­żej?


„Maga­zyn Rodzinny” ostrzega: „Pić trzeba umieć – naj­le­piej tak, by na
drugi dzień nie bolała nas głowa. Zobaczmy więc, jakie rady ma dla nas
pro­fe­sor Iwona Wawer z Wydziału Far­ma­ceu­tycz­nego War­szaw­skiego
Uni­wer­sy­tetu Medycz­nego”. Tema­towi poświę­cona zostaje cała strona.
Oprócz pani pro­fe­sor wypo­wia­dają się: pani dok­tor psy­cho­log,
spe­cja­listka die­te­tyczka, Paweł – stu­dent z Gru­dzią­dza i Agnieszka z Wło­cławka. Co do osób zawo­dowo zaj­mu­ją­cych się bada­niem spo­so­bów walki z kacem – rozu­miem. Stu­dent też ste­reo­ty­powo może się koja­rzyć z tym
zja­wi­skiem. Ale dla­czego Agnieszka z Wło­cławka? Żeby jesz­cze była
infor­ma­cja, że imiona wypo­wia­dających się i nazwy miast zostały
zmie­nione – a tu nic. Prze­cież taka drobna wzmianka może nad­szarp­nąć
repu­ta­cję wszyst­kich Agnie­szek z Wło­cławka! Jak trudno może im być od
tej chwili nawią­zy­wać kon­takty towa­rzy­skie! A może wła­śnie łatwiej? Bo
jeżeli utrwali się ste­reo­typ, że każda Agnieszka z Wło­cławka wie, jak
sobie radzić z kacem, to będą zapra­szane na każdą imprezę w kraju jako
kon­sul­tantki? A może to efekt współ­pracy gazet w ramach grupy medial­nej?
I cho­dzi o to, żeby nie kalać kobiet z wła­snego mia­sta? I we Wło­cławku
na temat walki z kacem wypo­wiada się Gra­żyna z Wro­cła­wia? Ale wra­ca­jąc
do meri­tum, obszerny arty­kuł zawiera kil­ka­na­ście pomy­słów na „syn­drom
dnia następ­nego”, wśród nich: „szklanka soku pomi­do­ro­wego, sucha kromka
chleba i do tego her­bata z cytryną, prysz­nic z gorącą i zimną wodą na
prze­mian, szyb­sze bie­ga­nie na świe­żym powie­trzu, pobyt w sau­nie”.
Oczy­wi­ście do wyboru, nie wszystko naraz.


Cho­ciaż przed­sta­wiony naj­ob­szer­niej, nie jest to jedyny temat tego
wyda­nia „Gazety Wro­cław­skiej”. Jest rów­nież wia­do­mość o Week­en­dzie
Otwar­cia Euro­pej­skiej Sto­licy Kul­tury 2016 opa­trzona tytu­łem:
Wro­cła­wia­nie obu­dzą Europę dzwon­kami. Cztery pochody wyru­sza­jące z róż­nych stron mia­sta miały się spo­tkać na Rynku. Orga­ni­za­to­rzy pro­sili o przy­nie­sie­nie dzwon­ków i zapo­wia­dali: „Roz­grze­jemy się przy pło­ną­cych
insta­la­cjach »Wro­cław Roz­grzewa«”.


Jak się oka­zuje, Wro­cław był wtedy nie tylko euro­pej­ską sto­licą kul­tury,
ale i medy­cyny, bo „Kar­dio­lo­dzy z całej Europy we Wro­cławiu uczyli się
posze­rza­nia naczyń wień­co­wych… wier­tarką”. Warsz­taty (swoją drogą
„wier­tarka” do „warsz­ta­tów” ide­al­nie pasuje) zor­ga­ni­zo­wali kar­dio­lo­dzy
ze szpi­tala woj­sko­wego. Od razu wyja­śnię – nie cho­dzi o domową czy
gara­żową wier­tarkę – i pro­szę nie pró­bo­wać samo­dziel­nie w ten spo­sób
wal­czyć ze zmia­nami miaż­dży­co­wymi dziadka czy babci. Prze­pro­wa­dzić taki
zabieg trzeba umieć jesz­cze bar­dziej niż pić, że nawiążę do
wcze­śniej­szego tematu.


I jesz­cze Cie­trzew dusi Świe­ra­dów – brzmi jak tytuł powie­ści
kry­mi­nal­nej. A to opo­wieść o spo­rze władz Świe­ra­dowa-Zdroju i inwe­sto­rów, któ­rzy pla­no­wali budowę dru­giej nitki nar­to­strady na Stogu
Izer­skim, z Regio­nalną Dyrek­cją Ochrony Śro­do­wi­ska. Dyrek­cja
stwier­dziła, że prze­bieg pla­no­wa­nej trasy może źle wpły­wać na cie­trze­wia
i bory świer­kowe. Bur­mistrz i inwe­stor chcieli się zgo­dzić na wszel­kie
pro­po­zy­cje, na przy­kład: „Zmie­ni­li­śmy prze­bieg nar­to­strady, by omi­nąć
ostoje cie­trze­wia”, żeby tylko móc budo­wać. Jak to się skoń­czyło? Pro­szę
spraw­dzić w Świe­ra­do­wie-Zdroju. Mam nadzieję, że jakoś udało się
pogo­dzić cie­trze­wia z nar­cia­rzami.




  Ste­fan jest dru­gim mał­żon­kiem Hanki,


  Hanka ma ksywę „Tsu­nami”,


  A ich córeczki, dwie wro­cła­wianki,


  Europę budzą dzwon­kami.


  Ste­fan kole­gów ma tylko paru,


  Naj­bar­dziej ceni Zbi­gniewa,


  Wczo­raj wie­czo­rem poszli do baru


  Na akcję „Wro­cław Roz­grzewa”.


  Ste­fan się zawsze wyróż­niał w tłu­mie,


  Ste­fan od innych jest inny,


  Ste­fan powiada: – Pić trzeba umieć!


  Czy­taj „Maga­zyn Rodzinny”!


  Ale to nie są wyłącz­nie słowa,


  To jego pasja i praca,


  Ste­fan się nawet habi­li­to­wał


  W Kate­drze Prawa do Kaca.


  Wie­dzę zdo­bywa dzięki prak­tyce


  I zawsze gdy go boli łeb,


  Wcho­dzi pod prysz­nic i pod prysz­nicem


  Gry­zie powoli suchy chleb.


  Ste­fan zdo­bywa w świe­cie uzna­nie,


  A w ramach cyklu wykła­dów


  Nauczył Niem­ców powta­rzać zda­nie:


  „Gdyż cie­trzew dusi Świe­ra­dów”.


  Ste­fan ma sio­strę i sio­strze­nicę,


  Sio­stra ma męża żoł­nie­rza,


  Gdy mąż zasy­pia, to mu tęt­nice


  Wier­tarką sio­stra posze­rza.


  Szkołę koń­czyła sio­stra w Bel­gra­dzie,


  A w Amster­da­mie miała staż,


  Jak przy­ła­pała męża na zdra­dzie,


  Żelaz­kiem mu zwę­ziła twarz.





Zain­try­go­wał mnie ten cie­trzew. Zaj­rza­łem do książki Ptaki Europy i dowie­dzia­łem się o nim róż­nych cie­ka­wych rze­czy. Na przy­kład, że kiedy
tokuje, wydaje z sie­bie serię „bul­go­czą­cych dźwię­ków, prze­ry­wa­nych
nie­re­gu­lar­nie nagłym, wybu­cho­wym »czuu - szczsz­szyyy«”. Jed­nak rację
miał „Maga­zyn Rodzinny”. Pić trzeba umieć.
  
17 stycz­nia 2016, DZIER­ŻO­NIÓW


To naprawdę opty­mi­styczny sty­czeń. Wystar­czy spoj­rzeć na tytuły z „Tygo­dnika Dzier­żo­niow­skiego”. Dobro poko­nało zło oraz Miłość. Pokój.
Prze­ba­cze­nie. To rela­cje z dwóch Orsza­ków Trzech Króli. Pierw­sza z Bie­lawy, w któ­rej „Mimo pada­ją­cego śniegu przy­było wielu miesz­kań­ców i to całymi rodzi­nami. Tuż przed pla­cem Wol­no­ści Orszak zaata­ko­wała grupa
dia­błów, która posta­no­wiła roz­go­nić pochód. Na pomoc zebra­nym przy­była
armia anio­łów i oto na oczach widzów roze­grała się walka dobra ze złem.
Kto zwy­cię­żył? Nie było wąt­pli­wo­ści, że aniel­skie mie­cze będą sil­niej­sze
od dia­bel­skich wideł”.


Ten drugi tytuł doty­czy opisu Orszaku w Piła­wie Gór­nej: „Ufor­mo­wał się
pochód: na jego czele usta­wiły się prze­brane za posta­cie ewan­ge­liczne
dzieci, następ­nie kro­czyli Trzej Kró­lo­wie, nad któ­rymi powie­wały
sztan­dary, kolejno szli księża oraz licz­nie zgro­ma­dzeni miesz­kańcy
mia­sta. Nad bez­pie­czeń­stwem uczest­ni­ków uro­czy­sto­ści pod­czas przej­ścia
głów­nymi uli­cami Piławy Gór­nej czu­wała poli­cja”.


Nawet spra­woz­da­nia z akcji dzier­żo­niow­skich stra­ża­ków, mimo wstęp­nego
nie­po­koju, koń­czą się dobrze. Na przy­kład: „5.01.2016, godz. 13.01 – W Dzier­żo­nio­wie przy ulicy Wro­cław­skiej doszło do zady­mie­nia w miesz­ka­niu.
Prze­by­wa­jąca w miesz­ka­niu matka z dziec­kiem wska­zała stra­ża­kom kratkę
wen­ty­la­cyjną, z któ­rej wydo­by­wał się dym. Po spraw­dze­niu oka­zało się, że
przy­czyną musi być wada dzia­ła­nia prze­wodu komi­no­wego. Zale­cono
nie­ko­rzy­sta­nie z prze­wodu do czasu jego spraw­dze­nia. Dziecko otrzy­mało
misia ratow­nika”. „7.01.2016, godz. 7.18 – W Dzier­żo­nio­wie przy ul.
Kra­sic­kiego 2-let­nie dziecko zatrza­snęło się w miesz­ka­niu. Stra­żacy po
przy­jeź­dzie na miej­sce zastali matkę i bab­cię dziecka. Po kon­sul­ta­cji z kobie­tami stra­żacy weszli przez okno do miesz­ka­nia, które znaj­do­wało się
na dru­gim pię­trze i otwo­rzyli miesz­ka­nie od środka. Dziecko otrzy­mało
misia ratow­nika”.


Zna­la­złem też sym­pa­tyczną wia­do­mość o tym, gdzie można kupić tygo­dnik.
Komu­ni­kat o tre­ści: „Miesz­kań­ców Pie­szyc zapra­szamy do kupna »Tygo­dnika
Dzier­żo­niow­skiego« w skle­pie Bzyk przy ulicy Zam­ko­wej 12B. Na klien­tów
czeka (…)” – i tutaj pada imię i nazwi­sko pani eks­pe­dientki, któ­rej
zdję­cie na tle pó­łek skle­po­wych uzu­peł­nia infor­ma­cję.


Zmą­cić nastrój bło­giego początku roku mogła wła­ści­wie tylko notatka
Zimno w auto­bu­sach: „Pod­czas sil­nych mro­zów w naszej redak­cji
inter­we­nio­wał pan Józef. (…) Poin­for­mo­wał, że auto­busy na linii
Dzier­żo­niów–Prze­rze­czyn-Zdrój jeż­dżą nie­ogrze­wane. Jechał na tej tra­sie
tam i z powro­tem w sobotę 2 stycz­nia i w nie­dzielę 3 stycz­nia. – Kiedy
zwró­ci­łem uwagę panu kie­rowcy, że w auto­bu­sie jest zimno, bar­dzo
nie­grzecz­nie się ode­zwał, że jemu też zimno – rela­cjo­nuje pan Józef”.


Ale ogól­nie jest bar­dzo opty­mi­stycz­nie.




  W nie­dzielę była peł­nia księ­życa


  I noc­nom cisze roz­darł krzyk,


  A w ponie­dzia­łek Józek w Pie­szy­cach


  Kupił gazete w skle­pie Bzyk.


  A że na Józka czeka dziew­czyna,


  Już sły­chać dźwięk miło­snych tromb,


  Wsko­czył w auto­bus do Prze­rze­czyna,


  A w auto­bu­sie straszny ziomb.


  Nie da sie czy­tać, nie da sie kim­nąć,


  Mróz szczy­pie w uszy, usta, skroń,


  Kie­rowca wes­tchnął: – Mnie też jest zimno,


  Więc Józek sie przy­tu­lił doń.


  Rano sie zbu­dził w noc­nej koszuli,


  A obok jego Ali­cja,


  Mówi: – W Piła­wie Orszak Trzech Króli


  Eks­kor­to­wała poli­cja!


  Ale wia­do­mość jest jesz­cze gor­sza! – Ali­cja kipi ze zło­ści


  – W Bie­la­wie dia­bły napa­dły orszak


  Zaraz przed pla­cem Wol­no­ści!


  Lecz dzięki księ­żom i poli­cjan­tom,


  Któ­rych w orszaku paru szło,


  Anioły dia­błom spu­ściły manto


  I dobro poko­nało zło.


  Józek sie szczyci rodzi­nom wła­snom


  – Na przy­kład Krzy­sio, wnu­czek nasz,


  Jak sie w miesz­ka­niu kie­dyś zatrza­snął,


  To mu plu­szaka dała straż.


  Krzy­sio jest sprytny, szybko koja­rzy,


  Seria zatrza­śnięć, parę spięć,


  I takich misiów Krzy­sio od straży


  Wysę­pił sie­dem­dzie­siąt pięć.





Napi­sa­łem, że w gaze­cie zna­la­zły się rela­cje z dwóch Orsza­ków Trzech
Króli. Nawet liczeb­niki uży­wane są w celu wywo­ła­nia zain­te­re­so­wa­nia
czy­tel­nika. W inter­ne­cie tra­fi­łem na wia­do­mość z życia pew­nego pol­skiego
pio­sen­ka­rza. Pio­sen­karz miał kilka żon. To zna­czy zawsze miał jedną,
teraz też ma, ale wcze­śniej było jesz­cze kilka. Tylko pierw­sza była
pierw­sza, żadna następna już pierw­szą nie była. Kiedy w inter­ne­cie
pisano o ducho­wych prze­ży­ciach jed­nej z nich, poin­for­mo­wano świat, że
„Trze­cia żona dwu­krot­nie się nawró­ciła”. Pierw­sze sły­szę.
  
18 stycz­nia 2016, JELE­NIA GÓRA


A może wcale tych opty­mi­stycz­nych nie ma wię­cej? Może po pro­stu zwra­cam
uwagę na lep­sze wia­do­mo­ści? W „Nowi­nach Jele­nio­gór­skich” od razu rzu­cam
się na tekst Szczę­ście stu­latki. Jest duży rysu­nek star­szej pani z dziec­kiem na ręku, są sta­ty­styki: „W rejo­nie jele­nio­gór­skim jest
dwu­dzie­stu stu­lat­ków”. I przy­bywa. Jest infor­ma­cja, że każdy, kto
ukoń­czył sto lat, otrzy­muje świad­cze­nie hono­rowe w wyso­ko­ści 3308,33 zł.


Z dobrych wia­do­mo­ści zna­la­złem jesz­cze taką, że Pił­karki KPR-u mają
prze­bły­ski. To rela­cja z Super­ligi kobiet w piłce ręcz­nej. Wpraw­dzie
oba mecze panie prze­grały, ale „kibi­ców mogą cie­szyć momenty dobrej,
rów­nej gry z dru­ży­nami czo­łówki”. Dzien­ni­ka­rze spor­towi mają jakąś
magiczną umie­jęt­ność uży­wa­nia eufe­mi­zmów, które mają dać kibi­com
nadzieję na przy­szłość. Oglą­da­łem w tele­wi­zji mecz piłki noż­nej.
Prze­gra­li­śmy. Pod­su­mo­wa­nie spo­tka­nia komen­ta­tor zaczął od słów: „Nie
domi­no­wa­li­śmy”. Od razu czło­wie­kowi lepiej. Prze­cież taki zwrot, dla
lep­szego samo­po­czu­cia narodu, nale­ża­łoby moż­li­wie naj­sze­rzej
upo­wszech­nić. Poli­tyk, który sro­mot­nie prze­grywa wybory, dzię­kuje
ludziom pra­cu­ją­cym w szta­bie sło­wami: „Nie zdo­mi­no­wa­łem”. Facet, który
wraca po bójce w dys­ko­tece z zakrwa­wioną twa­rzą, bez trzech zębów,
tele­fonu komór­ko­wego i port­fela, też „nie domi­no­wał”.


„Nowiny Jele­nio­gór­skie” sta­rały się jed­nak zacho­wać rów­no­wagę. To już po
poło­wie stycz­nia, więc można wpro­wa­dzać akcenty mniej opty­mi­styczne.
Dowód? Rubryka „Brawa i gwizdy”. Brawa są dla: „Nad­le­śnictw Ruszów i Pieńsk, gminy Węgli­niec, sołec­twa Jago­dzin i Sto­wa­rzy­sze­nia Moja Wieś
Jago­dzin za finan­sowy i rze­czowy współ­udział w wyko­na­niu dwóch wiel­kich
i efek­tow­nych wita­czy przy wjeź­dzie do miej­sco­wo­ści. (…) Este­tyczne i trwałe wita­cze oraz usta­wiona w 2013 roku tablica infor­ma­cyjna w cen­trum
wsi, obok przy­stanku auto­bu­so­wego, są wizy­tówką i chlubą Jago­dzina
poło­żo­nego w sercu Borów Dol­no­ślą­skich”. I pro­szę! Pozna­łem nowe słowo!
Zresztą nie tylko ja. Twórcy Słow­nika Języka Pol­skiego PWN też nie znali
(przy­naj­mniej w wyda­niu z 2006 roku). Zna­la­złem: wiśniowy, wiśniówka,
Wit (święty Wit, męczen­nik), witać, witać się, wita­li­styczny… Ale
wita­cza nie ma!


Ale wspo­mnia­łem o rów­no­wa­dze. Były brawa, są też gwizdy. Dla:
„Listo­noszki, która prośbę o potwier­dze­nie dorę­cze­nia listu pole­co­nego
upo­rczy­wie wyraża w for­mie: »Niech się tu pod­pi­sze!« od miesz­kańca ulicy
Woj­ska Pol­skiego w Jele­niej Górze. – Prze­pra­co­wa­łem 40 lat w obu
ustro­jach, wszę­dzie mówiono mi na pan, nawet jeśli cza­sem byłem osobą
non grata. Czy dorę­czy­cieli poczty nie obo­wią­zuje wła­ściwa forma
grzecz­no­ściowa? – pyta reto­rycz­nie jele­nio­gó­rza­nin”.




  Pra­wnuk nie­stety po nocach pła­cze,


  Mar­twi się cała rodzina,


  Syn skoń­czył szkołę i jest wita­czem


  Przy wjeź­dzie do Jago­dzina.


  Jeste­śmy dumni z naszego Sta­cha,


  Czy mróz, czy upał na dwo­rze,


  Do samo­cho­dów rękami macha


  I woła do nich: – Szczęść Boże!


  Szczę­ście stu­latki bywa nie­wdzięczne,


  Pra­wnu­czek drze się z koły­ski,


  Dobrze, że cho­ciaż pił­karki ręczne


  Mają cza­sami prze­bły­ski.


  Szczę­ście stu­latki jak kawa gorzka,


  Codzien­nie żyje się w stre­sie,


  Chyba że zjawi się listo­noszka


  I trzy tysiące przy­nie­sie.


  Już do stu­latki od progu krzy­czy:


  – Dzie­ciaka jej poko­ły­szę,


  A ona niech bank­noty prze­li­czy


  I niech się tutaj pod­pi­sze!





Warto by przej­rzeć wita­cze umiesz­czone przy wjaz­dach do róż­nych
miej­sco­wo­ści w naszym kraju. Coś czuję, że może się zna­leźć parę
cie­ka­wo­stek. Wita­cze i żegna­cze – bo chyba tak nazy­wają się plan­sze
umiesz­czane przy wyjeź­dzie z mia­sta czy wsi. Z tego, co koja­rzę,
więk­szość wita­czy bywa zara­zem żegna­czami. Mają wypi­sane na rewer­sie coś
w stylu „Gmina X zapra­sza ponow­nie”. Widzia­łem kie­dyś taki z napi­sem
„Sze­ro­kiej drogi!”. Teo­re­tycz­nie brzmi jak sym­pa­tyczne poże­gna­nie, ale
można też zin­ter­pre­to­wać jako „I całe szczę­ście, że już wyjeż­dża­cie”.
Cie­kawe, czy na wita­czach i żegna­czach nie znaj­dziemy śla­dów lokal­nych
anta­go­ni­zmów. Na przy­kład przy wyjeź­dzie z gminy X napis na żegna­czu:
„Wjeż­dżasz do gminy Y – tu nie ma nic cie­ka­wego i nic się nie dzieje”.
  
17 kwiet­nia 2016, KRA­KÓW


Lubię, gdy kwie­cień. I ptak unosi się nisko nad kra­kow­skie Planty. Nisko
i z dzio­bem skie­ro­wa­nym w stronę ziemi, bo na chwilę nawet nie chce
tra­cić z oczu tego cudow­nego widoku. Leci nie­chęt­nie, bo prze­cież nie
znaj­dzie ni­gdzie dostoj­niej­szych drzew, zie­leń­szej trawy i smacz­niej­szych okrusz­ków rwa­nych z kra­kow­skich obwa­rzan­ków i rzu­ca­nych
ku pta­siej rado­ści przez naj­życz­liw­szych ludzi na świe­cie. Kra­ków
kwiet­niem do życia się dobu­dza… Bo prze­cież nie budzi… Bo tak naprawdę
to on ni­gdy nie śpi. Co naj­wy­żej lekko przy­sy­pia zimą. Pierw­sze motyle,
nie­śmiało wkra­da­jące się mię­dzy sto­liki kawiarni na Rynku, przy­sia­da­jące
na roz­ło­żo­nym przed każ­dym tury­stą tomi­kiem wier­szy. Patrzą w białe
kartki i barw­nymi skrzy­dłami nawo­łują inne owady tajem­ni­czym sło­wem:
„Bar­ba­kan”. I księ­życ, który nie może się już docze­kać, żeby wresz­cie
zająć miej­sce słońca i móc wymie­niać się świa­tłem z latar­niami
Kazi­mie­rza…


Wyobra­żam sobie, że tak mógłby kwie­cień w Kra­ko­wie opi­sać Żerom­ski. A może nawet jesz­cze ład­niej? Mimo że od kil­ku­dzie­się­ciu lat frag­ment
wio­sny spę­dzam w Kra­ko­wie, ten opis przy­rody tro­chę zmy­śli­łem. Nie wiem,
czy tak naprawdę wygląda wio­sna w Kra­ko­wie, bo więk­szość tych moich
poby­tów ogra­ni­czała się do wcho­dze­nia do kra­kow­skiego klubu Rotunda i wycho­dze­nia z niego po paru dniach. Prze­glądy Kaba­re­tów PAKA, na które
przez wiele lat przy­jeż­dża­łem, to było bar­dzo inten­sywne prze­ży­cie. Tłum
świet­nych, zdol­nych, dow­cip­nych ludzi, dnie i noce twór­czego dzia­ła­nia.


Kilka dni pobytu w Kra­ko­wie pozwa­lało na poszu­ki­wa­nie mate­riału do
bal­lady w kilku wyda­niach gazet. Tym razem wybra­łem dwa numery
„Dzien­nika Pol­skiego”.


I od razu tra­fi­łem na poważny tekst Mela­nie Phil­lips. W pierw­szej chwili
pomy­śla­łem, że to pseu­do­nim jakie­goś kra­kow­skiego dzien­ni­ka­rza, ale
kiedy zna­la­złem infor­ma­cję, że ten arty­kuł to tłu­ma­cze­nie, spraw­dzi­łem –
jego autorką jest bry­tyj­ska dzien­ni­karka pisząca m.in. dla „The
Guar­dian”. Tytuł mówi wiele: Te okropne tatu­aże wska­zują, że znów
sta­jemy się poga­nami. Pani Mela­nie doszła do wnio­sku, że „Sza­leń­stwo
towa­rzy­szące tatu­ażom i body art ozna­cza głę­boką zmianę w podej­ściu do
zachod­nich war­to­ści. Odcho­dzimy od sza­cunku do czło­wieka i czło­wie­czeń­stwa”. Arty­kuł zilu­stro­wany jest zdję­ciem Davida Bec­khama
(„Jego ramiona przy­po­mi­nają nie tyle ludz­kie koń­czyny, co arte­fakty”) i jego tatu­ażom autorka poświęca dużo uwagi. Bar­dzo poważ­nie ana­li­zuje
wymowę poszcze­gól­nych „dziar”, nie­po­koi się zja­wi­skiem
„uprzed­mio­to­wie­nia ciała i przy­bli­że­nia do wyko­rzy­sta­nia go do czcze­nia
wize­run­ków”, co jest jej zda­niem wła­ściwe pogań­stwu. W ostat­nim zda­niu
Mela­nie Phil­lips wprost pisze o Bec­kha­mie: „Jakby stał się pogań­skim
bogiem dla naszej zde­sa­kra­li­zo­wa­nej epoki”. Poważne słowa. Dla­czego je
tak obszer­nie cytuję? Bo prze­cież sam w jed­nej pio­sence napi­sa­łem:




  Znak szcze­gólny mam na ciele,


  Wyta­tu­owany jeleń,


  On ma rogi, gdzie ja mię­śnie,


  Jak ja schudnę, to on wklę­śnie.





I tę poważną dys­ku­sję o tatu­ażach Davida Bec­khama (na zdję­ciu nie
wypa­trzy­łem jele­nia) chciał­bym wyko­rzy­stać do zała­twie­nia pew­nej sprawy.
Nie wiem, czy boha­ter pio­senki Piłem w Spale, spa­łem w Pile był
poga­ni­nem. Nie myśla­łem o tym, pisząc tekst. Ale spo­tka­łem się z zarzu­tami, że jeleń nie ma rogów, tylko poroże. Prze­pra­szam za błąd. I po raz pierw­szy publi­kuję suple­ment do pio­senki:




  Pomy­li­łem się być może,


  To nie rogi, lecz poroże.


  Dzia­dek Józek ma na nosie


  Wyta­tu­owane łosie,


  Jak ma katar ojciec taty,


  Roz­sze­rzają się łopaty.





Ale wra­cajmy do wia­do­mo­ści z „Dzien­nika Pol­skiego”. „Poli­cja łupi nas
man­da­tami, zamiast oby­wa­teli chro­nić” – skarżą się miesz­kańcy.
„Kra­kow­scy funk­cjo­na­riu­sze chyba zapo­mnieli o swoim powo­ła­niu. Zamiast
dbać o bez­pie­czeń­stwo oby­wa­teli i np. zabrać się poważ­nie za kibol­skie
gangi z macze­tami, wolą polo­wać na ludzi popeł­nia­ją­cych drobne
wykro­cze­nia. Przy­kład? W godzi­nach popo­łu­dnio­wych noto­rycz­nie par­kują
radio­wóz w pobliżu placu Boha­te­rów Getta, tak aby był nie­wi­doczny dla
pie­szych. Po czym łapią pasa­że­rów komu­ni­ka­cji miej­skiej, któ­rzy spie­sząc
się do tram­waju, bie­gną na przy­sta­nek przez jezd­nię, a nie tune­lem
pod­ziem­nym. – Śpie­szy­łam się z walizką na tram­waj. Poli­cjanci pod­bie­gli
do mnie zaraz po tym, jak dotar­łam na przy­sta­nek przez jezd­nię. Do
funk­cjo­na­riu­szy nie tra­fiały żadne argu­menty i zamiast poucze­nia od razu
wle­pili mi man­dat – rela­cjo­nuje nam pani Mał­go­rzata. – Głów­nie łapią
osoby star­sze, bo w prze­ci­wień­stwie do mło­dych nie pró­bują ucie­kać –
dodaje miesz­ka­jąca w tej samej oko­licy pani Teresa”.


Fakt, że osoby star­sze nie pró­bują ucie­kać, staje się zasta­na­wia­jący w kon­tek­ście kolej­nej infor­ma­cji: „Pierw­sza edy­cja Forum Seniora spo­tkała
się z ogrom­nym zain­te­re­so­wa­niem naszych Czy­tel­ni­ków. Zapro­szeni eks­perci
wzięli udział w deba­cie o sku­tecz­nych spo­so­bach pod­no­sze­nia jako­ści
okresu sta­rze­nia, który może być praw­dziwą złotą jesie­nią życia. Trzeba
tylko chcieć wyjść z domu”.


Tra­fi­łem jesz­cze na arty­kuł opi­su­jący spo­soby walki ze smo­giem w Kra­ko­wie i dowie­dzia­łem się, że „Krzewy mają duże zdol­no­ści ogra­ni­cza­nia
zapy­le­nia wtór­nego. Wychwy­tują pył, który osa­dza się na szorst­kiej
powierzchni liści, a także na wło­skach, znaj­du­ją­cych się na liściach i pędach”. „Dzien­nik” pisze rów­nież, że „Rowery miej­skie jesz­cze długo nie
ruszą. Urzęd­nicy ugi­nają się pod pre­sją firm zain­te­re­so­wa­nych
pro­wa­dze­niem wypo­ży­czalni jed­no­śla­dów. Praw­do­po­dob­nie nie będą one
dzia­łały w lipcu pod­czas Świa­to­wych Dni Mło­dzieży. (…) Dla­czego? – Część
firm pod­czas roz­mów wstęp­nych powie­działa, że oba­wia się o to, co sta­nie
się z ich sprzę­tem pod­czas tego wyda­rze­nia. Argu­men­tuje, że przy kilku
milio­nach osób, które przy­jadą do Kra­kowa, może dojść do dewa­sta­cji
rowe­rów. Poza tym może być pro­blem z łącz­no­ścią tele­fo­niczną i inter­ne­tem. W takim wypadku wypo­ży­czalnie nie mogłyby pra­co­wać
spraw­nie”.




  Dzia­dek miał kie­dyś punkt skupu złomu,


  Wszy­scy tu znają dziadka Henia,


  A teraz czę­sto wycho­dzi z domu,


  Pod­no­sząc jakość sta­rze­nia.


  Z dziad­kiem wycho­dzi też cio­cia Ewa,


  Kiedy przy­jeż­dża z Sie­ra­dza,


  Cio­cia się nocą włó­czy po krze­wach


  I pył się na niej osa­dza.


  Tam gdzie do Rynku docho­dzi Bracka,


  Dzia­dek umó­wił się z bra­tem,


  Ale poli­cjant dziadka znie­nacka


  Bez­czel­nie złu­pił man­da­tem.


  Poli­cjant pyta: – Co pan się tułasz


  Po mie­ście o takiej porze?!


  A dzia­dek ma na łydce tatuaż,


  Choć nie poga­nin, broń Boże.


  Sta­ru­szek cały jest wydzia­rany,


  Ma tatu­aże wzdłuż i wszerz,


  Na barku napis: „Cra­co­via Pany!”,


  Na przed­ra­mie­niu: „Wisła też!”.


  Pąki się wkrótce w liście zamie­nią,


  Świat cie­płe gesty zacznie słać,


  Ale nie­stety, nasz dzia­dek Henio


  Jakoś nie może w nocy spać.


  Dzia­dek ma w nocy stany lękowe,


  W ludzką szla­chet­ność nie wie­rzy,


  Boi się, że mu zepsują rower


  Na Świa­to­wych Dniach Mło­dzieży.



  
18 kwiet­nia 2016, WAR­SZAWA


Para­dok­sal­nie naj­trud­niej napi­sać war­siaw­ską bal­ladę o War­sia­wie. Mimo
że odno­szę się do gatunku, który tak bar­dzo zwią­zany jest z histo­rią
sto­licy, takich osa­dzo­nych w tym mie­ście napi­sa­łem naj­mniej. Po pierw­sze
– i to potwier­dzą wszy­scy kole­dzy wystę­pu­jący na sce­nie czy estra­dzie –
w mie­ście, w któ­rym się mieszka, gra się naj­rza­dziej. Mam co prawda od
pew­nego czasu miej­sca, z któ­rymi czuję się zwią­zany – regu­lar­nie
wystę­puję w Teatrze Ate­neum, nieregu­lar­nie w Kuźni Kul­tu­ral­nej, raz w roku poja­wiam się na sce­nie Teatru Muzycz­nego Roma – ale mimo wszystko
90 pro­cent moich spo­tkań z publicz­no­ścią odbywa się poza War­szawą. Po
dru­gie – we współ­cze­snej War­sza­wie jest dużo mniej tajem­nicy niż w tam­tej sprzed kil­ku­dzie­się­ciu lat. O wszyst­kim, co się wyda­rzy w sto­licy, natych­miast infor­mują media ogól­no­pol­skie. A ja szu­kam cze­goś
bli­skiego, wyjąt­ko­wego, tutej­szego i nie do końca odkry­tego. Dla­tego
pró­bu­jąc pisać bal­lady war­siaw­skie, się­gam wyłącz­nie po lokalne dodatki
gazet.


„Gazeta Sto­łeczna” infor­muje: „Pasa­żer się wspina. Chod­nika do peronu
jak nie było, tak nie ma. Sta­cja Wilno-Zaci­sze ist­nieje już trzy lata.
Korzy­stają z niej miesz­kańcy osie­dla Wilno. Nie­stety, z dru­giej strony
torów osie­dla Zaci­sze na sta­cję nie ma doj­ścia. Miesz­kańcy docho­dzą tam
dziką ścieżką, potem wspi­nają się na wyjąt­kowo wysoki peron”. Do tek­stu
dołą­czone jest zdję­cie pasa­żera na pero­nie z pod­pi­sem: „Miesz­kańcy
Zaci­sza radzą sobie, jak mogą. Naj­pierw wdra­pują się na peron, a potem z niego ska­czą”.


Być może jakąś formą pocie­sze­nia dla ryzy­ku­ją­cych zdro­wie, a nawet życie
pasa­że­rów ma być, zamiesz­czony na stro­nie obok, tekst: „Szpi­tal Pra­ski
po remon­cie jak nowy. Nie będzie już meta­lo­wych łóżek dla cho­rych, tylko
ste­ro­wane pilo­tem. Na kory­ta­rzu skó­rzane fotele. Na oddzia­łach aneksy
kuchenne. Wszyst­kie sale mają łazienki. Naj­więk­sze są trzy­oso­bowe, choć
domi­nują dwójki”. Czyli można by powie­dzieć: skaczta spo­koj­nie!


Prze­glą­da­jąc „Doda­tek dla War­szawy” w „Gaze­cie Pol­skiej” od razu
prze­sze­dłem do wia­do­mo­ści spor­to­wych. Zachwy­ciły mnie dwa tytuły: Legia
odjeż­dża rywa­lom (to o piłce noż­nej) i Sześć tysięcy konia­rzy przy­szło
na Słu­że­wiec (o inau­gu­ra­cji sezonu wyści­gów kon­nych). Zło­śli­wym, któ­rzy
zapy­tają: „Dla­czego przy­szło, a nie przy­je­chało?”, odpo­wiem: „Nie każdy
koniarz ma wła­snego konia, tak jak nie każdy komi­niarz ma wła­sny komin”.


Nie­ba­nal­nych inspi­ra­cji spo­dzie­wa­łem się po sto­łecz­nych dodat­kach „Super
Expressu” i „Faktu”. I się nie zawio­dłem. „Super War­szawa” ostrzega:
Nad­ciąga inwa­zja klesz­czy. Jest zdję­cie klesz­cza i mał­żeń­stwa z dziec­kiem na spa­ce­rze. Kleszcz nic nie mówi, mał­żeń­stwo ow­szem: „Dobrze
się ubie­ramy, kap­tury, dłu­gie rękawy. Po każ­dym spa­ce­rze uważ­nie
oglą­damy swoje ciała”. Jest też wia­do­mość: „Rekord Guinessa pobity! W Nada­rzy­nie sta­nął naj­więk­szy grill na świe­cie! Pod­czas week­en­do­wych
tar­gów budow­la­nych udało się pobić rekord Guinessa. Wymiary naj­więk­szego
grilla, który poja­wił się w sobotę na pik­niku pod War­szawą, to 7 na 5
metrów. (…) Na chwilę przy pale­ni­sku sta­nął też strong­man Robert
Bur­ne­ika, znany jako »Hard­ko­rowy Koksu«. Siłacz upiekł sobie wielki
stek”.


„Fakt War­szawa” rela­cjo­nuje inną imprezę: „Obku­pi­li­śmy się na demo­bilu.
To była nie­sa­mo­wita sobota dla fanów mili­ta­riów! W nie­wiel­kiej
miej­sco­wo­ści Kopana w powie­cie pia­se­czyń­skim odbyła się wielka wyprze­daż
sprzętu woj­sko­wego. Do kupie­nia było nie­mal wszystko: wło­skie mun­dury,
manierki, wykry­wa­cze metali, a nawet radziecka rakieta”. Jest zdję­cie
(„Roz­rywka rów­nież dla kobiet”) dwóch pań obła­do­wa­nych ple­ca­kami,
menaż­kami i manier­kami: Maria (27 l.) i Ewe­lina (33 l.) „Przy­je­cha­ły­śmy
z mężami, ale same zna­la­zły­śmy tu mnó­stwo cie­ka­wo­stek. Ze sta­rej skrzyni
na naboje można prze­cież zro­bić kli­ma­tyczny sto­lik”. Jest wypo­wiedź pana
Pio­tra (30 l.): „Chcę kupić jeepa marki UAZ”. Wyobra­zi­łem sobie, że pan
Piotr, ubrany w jeansy marki Wran­gler i adi­dasy marki Reebok, jeź­dził
nim potem po wer­te­pach marki kamie­nio­łom.




  Żona przy­spa­rza mnie tro­chi tro­ski,


  Same kło­poty z kobie­tom,


  Przy­szła do domu w mun­du­rze wło­skim


  Oraz z radziec­kom rakie­tom.


  Żona rakiete ści­snęła w dłoni,


  Rzuca sie na mnie i wrzesz­czy:


  – Pad­nij i powstań! Kryj sie, Antoni!


  Nad­ciąga inwa­zja klesz­czy!


  Żona potwor­nie mnie ponie­wiera,


  A jakby było jej mało,


  Natych­miast każe mnie sie roz­bie­rać,


  Uważ­nie ogląda ciało.


  Nie­win­nych ludzi potem dopada,


  Żona ma wście­kłość na twa­rzy,


  W amoku roze­brała sąsiada


  I sześć tysięcy konia­rzy.


  Wresz­cie schwy­ciły odno­śne wła­dze


  Mojom mał­żon­kie Dorote,


  I teraz ma w szpi­talu na Pra­dze


  Nowiuś­kie łóżko z pilo­tem.


  Leka­rze twier­dzom, że jej to minie,


  Żona dostaje silny lek,


  Leży z niom siłacz, co w Nada­rzy­nie


  Upiekł na grillu wielki stek.


  Słońce na zie­mie rzu­ciło smugi,


  Już jede­na­sta godzina,


  A na Zaci­szu, na peron drugi


  Jakiś pasa­żer sie wspina.


  Przy­niósł cze­kany, raki i liny,


  Kask poły­skuje mu sta­lom,


  Z tego peronu, za pół godziny,


  Legia odjeż­dża rywa­lom.





Nie­zmien­nie dziwi mnie publi­ko­wa­nie przez kolo­rowe gazety wieku ludzi w nawia­sach. Zna­czy – wiek jest w nawia­sach, nie ludzie. I o ile jestem
jesz­cze w sta­nie zro­zu­mieć, kiedy doty­czy to osób powszech­nie zna­nych,
takich, któ­rych wiek może mieć jakieś zna­cze­nie na przy­kład ze względu
na ich funk­cję, np. Kró­lowa Elż­bieta II (94 l.), o tyle zupeł­nie nie
wiem, po co publi­ko­wać takie infor­ma­cje, kiedy pisze się o przy­pad­kowo
spo­tka­nych ludziach – nie­znany grzy­biarz (34 l.).


I jak takie infor­ma­cje się zdo­bywa? Dzien­ni­karz pod­cho­dzi do pań na
wyprze­daży sprzętu woj­sko­wego, prosi o wypo­wiedź, a potem pyta, jak mają
na imię i ile mają lat? Prze­cież już na wstę­pie można przy­pusz­czać, że
nie zawsze odpo­wie­dzą szcze­rze, wie­dząc, że potem pół osie­dla będzie
wyty­kało je pal­cami, mówiąc: „Ty wiesz, ile ona ma lat?! W »Fak­cie« aż o tym napi­sali!”.


I jesz­cze jedno nie­bez­pie­czeń­stwo. Posłużmy się zacy­to­wa­nym tek­stem.
Przy rela­cji z wyprze­daży gazeta publi­kuje zdję­cie pań i pisze: Maria
(27 l.) i Ewe­lina (33 l.) kupiły… Pro­szę sobie wyobra­zić, że przez
pomyłkę dzien­ni­karz pisze: Maria (33 l.) i Ewe­lina (27 l.). Dla niego to
żadna sprawa, ale dla nich? Koniec wie­lo­let­niej (15 l.) zna­jo­mo­ści!
  
21 kwiet­nia 2016, BIEL­SKO-BIAŁA


Wśród zestawu reto­rycz­nych sfor­mu­ło­wań poświę­co­nych wio­śnie szcze­gól­nie
czę­sto używa się tego o budze­niu się do życia. Zda­rza się tra­fiać na
bar­dzo ory­gi­nalne oznaki tego budze­nia. Na przy­kład „Kro­nika Beskidzka”
na stro­nie tytu­ło­wej publi­kuje zdję­cie pięk­nej kobiety w bło­cie. To
ilu­stra­cja do rela­cji z imprezy, która odbyła się w Cze­cho­wi­cach-Dzie­dzi­cach. Taki bieg, w któ­rym trzeba było nosić opony,
ska­kać po linach i tarzać się w bło­cie pod dru­tem kol­cza­stym:
Cze­cho­wicka eks­trema. Tylko dla twar­dzieli.


Na pierw­szej stro­nie jest jesz­cze jedna foto­gra­fia. Bur­mistrz Żywca w stroju spor­to­wym, w trak­cie gim­na­styki. I pod­pis: „Żywiec. Gibki
wło­darz”. To z kolei infor­ma­cja o tym, że w Żywcu „razem z wio­sną na
miej­skim rynku ruszy cykl poran­nych ćwi­czeń gim­na­stycz­nych dla
wszyst­kich zain­te­re­so­wa­nych”. Ćwi­cze­nia odbyły się o 6.30,
zain­te­re­so­wa­nych było sied­mioro (przy­naj­mniej tylu widać na zdję­ciu) i w związku z tym, że lało, prze­nie­siono zaję­cia na kory­tarz żywiec­kiego
ratu­sza. Na tej stro­nie zna­la­złem jesz­cze takie tytuły jak: Jele­śnia:
krewka sąsiadka. Koparką w domek i Mię­dzy­rze­cze. Pod­to­piony stu­la­tek.
Od razu wyja­śnię – w tym ostat­nim mate­riale nie cho­dziło o pora­chunki
eme­ry­to­wa­nych mafio­sów. Że dzie­więć­dzie­się­cio­pię­cio­letni ban­dzior
pod­ta­piał w potoku swo­jego stu­let­niego kolegę za to, że ten nie chciał
mu oddać poży­czo­nych sie­dem­dzie­siąt lat temu pie­nię­dzy, a sześć­dzie­siąt
trzy lata temu odbił mu kobietę. Histo­ria jest banalna – po pro­stu woda
wle­wała się do piw­nicy ponadstu­let­niego, zabyt­ko­wego domu.


Z kolei koparka poja­wia się w opo­wie­ści o sąsiedz­kim kon­flik­cie:
„Sosno­wi­cza­nin chyba żałuje, że posta­no­wił urzą­dzić się obok krew­kiego
rodzeń­stwa z Jele­śni. Od członka jego rodziny kupił działkę, na któ­rej
posta­wił domek let­ni­skowy. Nie może tam jed­nak w spo­koju wypo­czy­wać, bo
rodzeń­stwo od lat uprzy­krza mu życie i docho­dzi do cią­głych kłótni. Choć
męż­czy­zna ma akt wła­sno­ści w ręku, rodzeń­stwo upiera się, że działka nie
należy do niego. 59-let­nia kobieta posta­no­wiła zadzia­łać metodą fak­tów
doko­na­nych. Wyko­rzy­stała nie­obec­ność let­nika i wyna­jęła ope­ra­tora
koparko-łado­warki, aby w ramach wio­sen­nych porząd­ków uprząt­nął jej
działkę. – Ope­ra­tor, myśląc, że sprząta teren nale­żący do
zle­ce­nio­daw­czyni, na jej pole­ce­nie zrów­nał z zie­mią drew­niany domek
let­ni­skowy wraz z wypo­sa­że­niem – opi­suje rzecz­nik żywiec­kiej poli­cji”.
Prze­cież to brzmi jak opis nisko­bu­dże­to­wej wer­sji filmu Arma­ge­don!
NASA wysyła spe­cjalną misję, która przed znisz­cze­niem domku ma dotrzeć
do wyna­ję­tej koparki, prze­wier­cić ją i w ten spo­sób zapo­biec tra­ge­dii.
Ja tu sobie mogę żar­to­wać, ale to, co zacy­to­wa­łem przed chwilą za
„Kro­niką Beskidzką”, to jesz­cze nie koniec. Zna­la­złem jesz­cze taki
frag­ment: „Co w tej spra­wie nie­zwy­kłe, to fakt, że kobieta znisz­czyła
domek sąsiada nie­mal równo rok po tym, gdy ten sam domek let­ni­skowy
sosno­wi­cza­nina… na czę­ści roze­brał jej młod­szy brat”. Czyli wła­ści­wie to
nie powinna być wyłącz­nie nowa wer­sja ame­ry­kań­skiego filmu
kata­stro­ficz­nego. To mogłoby by być połą­cze­nie Arma­ge­donu z wąt­kami
fil­mów o Kar­gulu i Paw­laku.


Na kolej­nych stro­nach gazety jest tekst: Poże­gna­nie z bał­wa­nem. No
mówi­łem, że świat budzi się do życia! „Ostat­niego – chyba – bał­wana w Beski­dach spo­tkać można było jesz­cze w minioną nie­dzielę, w gór­nej
czę­ści trasy nar­ciar­skiej FIS ze Skrzycz­nego. Jego zimowe kró­le­stwo
ogra­ni­czyło się już do kilku śnież­nych pła­tów, ale i te top­nieją w oczach. Lada chwila ten smutny los spo­tka i samego bał­wana. Kto chce go
jesz­cze poże­gnać, musi się śpie­szyć, a przede wszyst­kim wdra­pać się na
Skrzyczne, gdyż kolejka z powodu remontu przed let­nim sezo­nem jest do 29
kwiet­nia nie­czynna”. I foto­gra­fia bał­wana, który rze­czy­wi­ście wygląda na
ostat­niego. Może nawet nie tylko w Beski­dach.


I jesz­cze dwa arty­kuły, które też mogą być trak­to­wane jako dowód
kwiet­nio­wego budze­nia się do życia. „Dopły­nęli do Rzymu. Bli­sko 600 osób
wzięło udział w 3. edy­cji szta­fety Pły­niemy do Rzymu, jaka odbyła się w miniony week­end na base­nie Troc­lik w Biel­sku-Bia­łej. Po raz drugi
imprezę zor­ga­ni­zo­wano w for­mule inte­gra­cyj­nego mara­tonu pły­wac­kiego. Po
raz pierw­szy imprezę zor­ga­ni­zo­wano przed trzema laty w dniu kano­ni­za­cji
św. Jana Pawła II. Pomysł był taki, aby wspól­nie prze­pły­nąć 1478
dłu­go­ści basenu (to sym­bo­liczne 1478 kilo­me­trów dzie­lą­cych Biel­sko-Białą
od Rzymu)”.


Zupeł­nie inny cha­rak­ter miał wyczyn opi­sany na następ­nej stro­nie:
„Sko­pał wiatę i wyra­ził skru­chę. Pewien kawa­ler z Cze­cho­wic-Dzie­dzic
wyła­do­wał swą fru­stra­cję na wia­cie przy­stan­ko­wej. Do zda­rze­nia doszło 10
stycz­nia przy ulicy Nie­pod­le­gło­ści, w samym cen­trum mia­sta. 48-letni
kawa­ler, bez­ro­botny, bez prawa do zasiłku, pozo­sta­jący na utrzy­ma­niu
rodziny, naj­wy­raź­niej posta­no­wił wyła­do­wać fru­stra­cję na wia­cie
przy­stan­ko­wej. Tak długo kopał w boczną szybę wiaty, aż ta się roz­biła.
Sąd Rejo­nowy w Psz­czy­nie wydał już wyrok w tej spra­wie. Męż­czy­zna
przy­znał się do winy, wyra­ził skru­chę i wystą­pił o dobro­wolne pod­da­nie
się karze”. Chciał­bym sta­now­czo zapro­te­sto­wać prze­ciwko pew­nej
insy­nu­acji! Mia­no­wi­cie „Kro­nika Beskidzka” suge­ruje, jakoby opi­sany akt
agre­sji mógł mieć zwią­zek z fak­tem, że 48-latek wciąż jest kawa­lerem. A może jest odwrot­nie? Może to, że nie był żonaty, spo­wo­do­wało, że
pierw­szą wiatę sko­pał dopiero w wieku 48 lat? Nie można tak spoj­rzeć na
to zda­rze­nie? A nie pro­mo­wać mał­żeń­stwo jako insty­tu­cję chro­niącą przed
kopa­niem wiat przy­stan­ko­wych?


Zaj­rza­łem jesz­cze do czę­ści, w któ­rej gazeta publi­kuje listy od
czy­tel­ni­ków. Jeden zwró­cił od razu moją uwagę: „Oblę­żona fry­zjerka. W ponie­dzia­łek, 18 kwiet­nia, nie­mal na tydzień przed pla­no­waną
uro­czy­sto­ścią rodzinną, pró­bo­wa­łam umó­wić się do pole­ca­nej przez
kole­żanki fry­zjerki. I co się oka­zało? Że przed week­en­dem majo­wym nie ma
szans. Naj­bliż­szy wolny ter­min to 6 maja o 13.00 – w środku dnia, gdy
więk­szość osób jest w pracy. W godzi­nach popo­łu­dnio­wych mogła­bym się
umó­wić dopiero w czerwcu” – narzeka bielsz­czanka dba­jąca o fry­zurę.


W tym wio­sen­nym nume­rze „Kro­niki Beskidz­kiej” zna­la­złem mnó­stwo tema­tów.
Dałoby się z nich napi­sać kilka bal­lad. Ambit­nie posta­no­wi­łem wszyst­kie
zmie­ścić w jed­nej.




  Z ziemi powoli wycho­dzą grzybki,


  Wycho­dzą także z raba­tek:


  Krewka sąsiadka, gospo­darz gibki


  I pod­to­piony stu­la­tek.


  Kotka dość gło­śno kocha się w kocie,


  Śniegu na sto­kach już nie ma,


  Śliczna dziew­czyna tapla się w bło­cie,


  To cze­cho­wicka eks­trema.


  Jej kole­żanki – tak samo śliczne –


  Wycho­dzą z domu nad ranem


  I się wdra­pują jesz­cze na Skrzyczne


  Na poże­gna­nie z bał­wa­nem.


  Ktoś pod kościo­łem cichutko załka,


  Mówiąc gor­li­wie pacie­rze,


  Bo co postawi domek na dział­kach,


  Ktoś mu go zaraz roz­bie­rze.


  Już zie­le­nieją pola obsiane,


  Psze­nica wra­sta w rze­żu­chę,


  Stary kawa­ler kopie przy­sta­nek,


  A potem wyraża skru­chę.


  Stryj Zbi­gniew ziółka zażywa na sen,


  Z komina leci szary dym,


  Ciotka Hor­ten­sja poszła na basen,


  Pły­nie i patrzy… A tu Rzym!


  Wio­sna to pora uczuć i chuci,


  Z pąka się wyrwie świeży liść,


  Ciotka Hor­ten­sja, jak z Rzymu wróci,


  Chcia­łaby do fry­zjera iść.


  Droga przed ciotką jesz­cze daleka,


  Z Rzymu nie­ła­twa to droga,


  A na fry­zjera w Biel­sku się czeka


  Dłu­żej niż na kar­dio­loga.





Wystar­czyło pocze­kać cztery lata, żeby doszło do sytu­acji, o któ­rej
„bielsz­czance dba­ją­cej o fry­zurę” nawet się nie śniło. Że dopiero po
week­en­dzie majo­wym?! W marcu, kwiet­niu, maju 2020 roku w ogóle można
było zapo­mnieć o wizy­cie u fry­zjera! Walka z epi­de­mią zamknęła na długo
wszyst­kie zakłady w całym kraju. Powstało pod­zie­mie fry­zjer­skie.
Strzy­że­nie, mode­lo­wa­nie i inne tego typu zabiegi odby­wały się tylko w pry­wat­nych domach albo na zaple­czach zakła­dów. Gazety publi­ko­wały
repor­taże o peł­nej kon­spi­ra­cji, usta­lane były hasła – na przy­kład
wysy­łało się do fry­zjerki wia­do­mość o tre­ści: „Kiedy mogę wpaść po
książkę?” albo „Chcia­łam się umó­wić na kawę” (to auten­tyki z repor­tażu).
Jeden z moich zna­jo­mych przy­znał się, że zdo­był się na odwagę i nało­żył
farbę żonie na włosy, ale zro­bił to, bo wie­dział, że i tak następ­nego
dnia wywozi ją z dziećmi na działkę i nikt obcy długo nie będzie jej
widział. A dzieci musiały to zaak­cep­to­wać, bo prze­cież matkę kochają
bez­wa­run­kowo, bez względu na to, jak obcia­chowe ma włosy. Pro­szę, jak
pro­sty wirus potrafi zmie­nić poję­cie „dłu­giego
ocze­ki­wa­nia”6.
  
5 listo­pada 2019, BYD­GOSZCZ


Ta data to nie pomyłka. To będzie dygre­sja na mar­gi­ne­sie poprzed­niego
wpisu. Zaj­rza­łem na stronę inter­ne­tową kry­tej pły­walni Troc­lik w Biel­sku-Bia­łej. Z zamiesz­czo­nych na niej infor­ma­cji wynika, że posiada
„nieckę rekre­acyjną” (a w jej ramach na przy­kład „gej­zer powietrzny” czy
„try­ska­cze brze­gowe”) oraz „nieckę spor­tową”. Domy­ślam się, że
„inte­gra­cyjny mara­ton pły­wacki” odby­wał się w tej dru­giej. Z danych
udo­stęp­nio­nych w inter­ne­cie wynika, że ma ona wymiary: 25 m na 12,5 m.
Jesz­cze raz przy­po­mnę, że prze­pły­nięto „1478 dłu­go­ści basenu (to
sym­bo­liczne 1478 kilo­me­trów dzie­lą­cych Biel­sko-Białą od Rzymu)”, z czego
mi wycho­dzi, że 25 praw­dzi­wych metrów to jeden sym­bo­liczny kilo­metr.
Mogę zatem stwier­dzić, że jeśli cho­dzi o mój wzrost, to mam 77,2
sym­bo­licznego metra. Pro­szę sobie obli­czyć, ile mam rze­czy­wi­ście. Ale do
rze­czy. Trzy i pół roku póź­niej prze­ko­na­łem się, że naprawdę zmie­niają
się funk­cje takich miejsc jak baseny.


W Byd­gosz­czy otwarto basen Piąta Fala miesz­czący się przy V Liceum
Ogól­no­kształ­cą­cym im. Igna­cego Jana Pade­rew­skiego. Radio nadało rela­cję
z uro­czy­stego otwar­cia. Z zachwy­tem słu­cha­łem zapo­wie­dzi tego, co się w tym miej­scu będzie działo. Gospo­darz miej­sca, dyrek­tor V LO powie­dział,
że: „Na tere­nie pły­walni będziemy orga­ni­zo­wać wystawy. Wystawy zarówno
prac malar­skich, jak i prac lite­rac­kich byd­go­skich poetów i pisa­rzy.
Wielu z nich jest już z nami zaprzy­jaź­nio­nych. Są to byli rodzice
naszych uczniów, są to nasi ucznio­wie. (…) Na tere­nie tego basenu
będziemy także pamię­tać o patro­nie naszej szkoły, czyli Igna­cym Janie
Pade­rew­skim. Dla­tego zawsze w nie­dzielę, mię­dzy godziną 19.00 a 20.00 na
pły­cie basenu będzie­cie pań­stwo mogli posłu­chać tak zwa­nej muzyki
poważ­nej. Nie tylko tej, którą grał Pade­rew­ski, ale także innych
twór­ców, głów­nie twór­ców pol­skich, tych któ­rych Pade­rew­ski uko­chał (…)”.
Zapo­wie­dziano także orga­ni­za­cję pew­nej cyklicz­nej imprezy. Ale nie! Nie
będzie to mara­ton pły­wacki pole­ga­jący na poko­na­niu 1925 dłu­go­ści basenu
dla sym­bo­licz­nego uczcze­nia kon­certu, który w stycz­niu 1925 roku
Pade­rew­ski zagrał w Rzy­mie dla papieża Piusa XI. Pan dyrek­tor
powie­dział: „Liczymy na to, że zaszczepi się w Byd­gosz­czy pomysł, który
funk­cjo­nuje już w byd­go­skich i pol­skich muze­ach. A mia­no­wi­cie zakła­damy
two­rze­nie cze­goś, co nazy­wać będziemy Nocą Base­nów. Pierw­szy taki
ele­ment zakła­damy w nocy z 15 na 16 listo­pada, z piątku na sobotę.
Zapra­szamy wszyst­kich peł­no­let­nich miesz­kań­ców Byd­gosz­czy od godziny
19.00 do godziny 2.00. Na następną, jeśli ta ini­cja­tywa się powie­dzie,
zapro­simy pań­stwa przed Walen­tyn­kami”.


No i jak tu nie sko­rzy­stać z takiej inspi­ra­cji? Napi­sa­li­śmy z Łuka­szem
Boro­wiec­kim song, który w cyklu „Pio­senka z praw­dzi­wego zda­rze­nia” w radiu RMF Clas­sic zaśpie­wała Aga Zaryan.




  Niech świat się o sie­bie zatrosz­czy,


  Niech tro­ski odpłyną daleko,


  A na base­nie w Byd­gosz­czy…


  Picasso, Van Gogh i El Greco.


  I sny niech ta noc odre­alni,


  Na mia­sto nanosi się mrok,


  W Byd­gosz­czy na kry­tej pły­walni…


  Picasso, El Greco, Van Gogh.


  Ref.


  Zadrżała ser­deczna struna,


  Bo z serca wyrywa się blues,


  Takie cuda tylko u nas,


  Basen Dziewięciu Muz.


  Uci­chły ulice kan­cia­ste,


  Na domy rzucają się cie­nie,


  W niedzielę po dziewiętnastej


  Cho­pina ktoś gra na base­nie.


  A woda jest aż prze­zro­czy­sta,


  A w oku pia­ni­sty lśni łza,


  To znany byd­go­ski pia­ni­sta


  I sty­lem grzbie­to­wym on gra.


  Ref.


  Zadrżała ser­deczna struna,


  Bo z serca wyrywa się blues,


  Takie cuda tylko u nas,


  Basen Dziewięciu Muz.


  Nim sztuka w nie­byt uleci,


  I ślad po poezji zagi­nie,


  Pisz­cie, współcześni poeci,


  O wodzie i o tram­po­li­nie.


  Wrażenia niech się uwydatnią,


  Gdy takie wrażenia się ma,


  Pomiędzy prysz­ni­cem a szatnią…


  Matejko, Da Vinci, Degas.


  Ref.


  Zadrżała ser­deczna struna,


  Bo z serca wyrywa się blues,


  Takie cuda tylko u nas,


  Basen Dziewięciu Muz.





Na razie zosta­łem przy kla­sycz­nej, mito­lo­gicz­nej licz­bie muz. Ale jeśli
sytu­acja się roz­wi­nie i na base­nie będą orga­ni­zo­wane seanse fil­mowe,
pokazy pro­gra­mów tele­wi­zyj­nych czy tur­nieje gier kom­pu­te­ro­wych, tytuł
pie­śni trzeba będzie zmie­nić na przy­kład na Basen Dwu­na­stu Muz.
Zacznijmy od dzie­wię­ciu.


Hasło „Noc Base­nów” przy­po­mniało mi pewien przy­kry moment z mojego życia
arty­stycz­nego. Kil­ka­na­ście lat temu zadzwo­niła do mnie pani z jakie­goś
war­szaw­skiego domu kul­tury i zapro­po­no­wała występ w ramach Nocy Muzeów.
Zare­ago­wa­łem bole­snym: „Ale, że to już?”. Teraz taka pro­po­zy­cja by mnie
nie zdzi­wiła, a i nad wystę­pem na Nocy Base­nów bym się zasta­no­wił.
Oczy­wi­ście sta­wia­jąc pewne warunki. Na przy­kład, że w cza­sie mojego
reci­talu mają być cał­ko­wi­cie wyłą­czone try­ska­cze brze­gowe i gej­zer
powietrzny. Trzeba się sza­no­wać.
  
7 sierp­nia 2016, SUWAŁKI


Chyba rze­czy­wi­ście coś nie­do­brego dzieje się z face­tami po
czter­dzie­stce. W Cze­cho­wi­cach 48-latek kopie w wiatę przy­stan­kową, a „Dwu­ty­go­dnik Suwal­ski” infor­muje, że „Poli­cjanci z suwal­skiej patro­lówki
zatrzy­mali męż­czy­znę podej­rza­nego o uszko­dze­nie audi prze­jeż­dża­ją­cego
ulicą Kościuszki. Poli­cjan­tom tłu­ma­czył, że kopiąc w przy­pad­kowe auto,
odre­ago­wy­wał »złe emo­cje«, które spo­wo­do­wane były kłót­nią ze zna­jomą.
Teraz 43-latek za swoje postę­po­wa­nie odpo­wie przed sądem”. Róż­nica w tych dwóch przy­pad­kach polega na tym, że ten z Cze­cho­wic nie miał żony,
ten z Suwałk – nie wia­domo. Ale na pewno miał zna­jomą. Ten z Suwałk
wydaje się też spraw­niej­szy, bo kopał auto będące w ruchu, tam­ten z Cze­cho­wic – nie­ru­chomą wiatę. No ale pięć lat róż­nicy robi swoje. Pisząc
te słowa, też mam 48 lat i nie wiem, czy był­bym w sta­nie tra­fić nogą w jadące auto. A w przy­sta­nek jesz­cze chyba tak.


A co jesz­cze w „Dwu­ty­go­dniku Suwal­skim”? W rubryce „Wyda­rzyło się” taka
oto infor­ma­cja: „Gorączka zwią­zana z grą Poke­mon dotarła do Suwałk.
Osoby błą­dzące po mie­ście ze wzro­kiem wbi­tym w ekran smart­fona to bar­dzo
czę­sty widok. Czego oni tam tak wypa­trują? Poke­monów. W Suwał­kach
Poke­mony wyjąt­kowo sobie upodo­bały Park Marii Konop­nic­kiej i teren nad
Zale­wem Arka­dia”.


Sąsied­nią szpaltę zaj­muje rela­cja z tygo­dnia misyj­nego, w ramach któ­rego
w Suwał­kach prze­by­wało ponad dwu­stu gości z Ukra­iny, Włoch i Angoli:
„Przy sie­dzi­bie Wigier­skiego Parku Naro­do­wego w Krzy­wem przy ogni­sku
pie­czono kieł­ba­ski, tań­czono i śpie­wano”. Infor­ma­cja uzu­peł­niona jest
zdję­ciami. Na jed­nym męż­czy­zna w kow­boj­skim kape­lu­szu gra na akor­de­onie
(„Na akor­de­onie przy ogni­sku przy­gry­wał ksiądz Tomasz Sikor­ski”), na
dru­gim dwóch męż­czyzn coś je („Gościom z Afryki sma­ko­wała pol­ska
gro­chówka”).


A jeśli jeste­śmy już przy sie­dzi­bie Wigier­skiego Parku Naro­do­wego, to z innej notatki dowia­du­jemy się, że wła­śnie ta insty­tu­cja „i Suwal­ski Park
Kra­jo­bra­zowy zapra­szają do udziału w grze tere­no­wej Wśród lasów, pól i jezior, czyli co nie tylko Żwi­rek i Mucho­mo­rek wie­dzieć powinni o kra­jo­bra­zie Suwalsz­czy­zny”.


Przy­wo­łane w nazwie imprezy imiona boha­te­rów kre­skówki z cza­sów mojego
dzie­ciń­stwa uru­cho­miły lawinę wspo­mnień i burzę roz­my­ślań. Po pierw­sze,
przy­po­mnia­łem sobie, że Żwi­rek z Mucho­mor­kiem miesz­kali w Cze­cho­sło­wa­cji, i przy­pusz­czam, że nie­wiele wie­dzieli o kra­jo­bra­zie
Suwalsz­czy­zny. A jeżeli, to mniej wię­cej tyle, ile Rek­sio wie­dział o Rza­ho­lec­kim Lesie, w któ­rym miesz­kał Rum­cajs. W tam­tych cza­sach, mimo
pozo­rów przy­jaźni kra­jów socja­li­stycz­nych, nie­wiele o sobie
wie­dzieliśmy. A dowia­dy­wa­li­śmy się – my, socja­li­styczne dzieci – tylko
przy­pad­kiem, odczy­tu­jąc coś mię­dzy wier­szami publi­ko­wa­nych bajek. Dzięki
Żwir­kowi i Mucho­mor­kowi wie­działem na przy­kład, że w lasach
cze­cho­sło­wac­kich dużo było mchu i paproci. Wie­dziony tym nagle wywo­ła­nym
sen­ty­men­tem, zaczą­łem szu­kać w inter­ne­cie wia­do­mo­ści na temat tej bajki.
Przej­rza­łem tytuły odcin­ków i przy jed­nym z nich wpa­dłem w stan
total­nego roz­ma­rze­nia: Jak Żwi­rek i Mucho­mo­rek ucze­sali rusałkę. Wiem,
co chciał­bym robić przez resztę życia! Cze­sać rusałki! Już widzę
uśmieszki na twa­rzach osób, któ­rym wszystko się koja­rzy głu­pio lub
nie­przy­zwo­icie. W cze­sa­niu rusa­łek nie ma nic głu­piego ani
nie­przy­zwo­itego! To jest po pro­stu piękne! Ale parę osób na pewno
zro­zu­mie to po swo­jemu. My, ludzie inte­li­gentni i obda­rzeni
abs­trak­cyj­nym poczu­ciem humoru, musimy być gotowi na niezro­zu­mienie.
Dowód? Praw­dziwa histo­ria z życia mojej ulu­bio­nej autorki – Marii
Czu­ba­szek. Wiele lat temu pra­co­wała w zespole sce­na­riu­szo­wym pew­nego
serialu tele­wi­zyj­nego. Na zebra­niach trzeba było pod­rzu­cać pomy­sły na
nowe wątki i sceny. Kilka dni przed takim zebra­niem Mary­sia prze­czy­tała
w jakiejś kolo­ro­wej gaze­cie wywiad z kon­tro­wer­syj­nym ame­ry­kań­skim
gwiaz­do­rem, który na pyta­nie o to, co lubi naj­bar­dziej robić w wol­nym
cza­sie, odpo­wie­dział: „Drę­czyć kra­snala”. Maria Czu­ba­szek wpa­dła w zachwyt nad tak absur­dal­nym pomy­słem i pod­czas zebra­nia zgło­siła pomysł
włą­cze­nia wątku „drę­cze­nia kra­snala” do sce­na­riu­sza. Podobno zapa­dła
abso­lutna cisza, nikt z zespołu (poza Mary­sią byli w nim sami faceci)
nie odpo­wie­dział, kilku z nich, dys­kret­nie tłu­miąc śmiech, wyszło z pokoju, natych­miast zmie­niono temat roz­mowy i wątku w serialu nie
uwzględ­niono. Brak abs­trak­cyj­nego poczu­cia humoru! Ale, ale… Gdzie
Suwałki, a gdzie… Zaraz, prze­cież w Suwał­kach uro­dziła się Maria
Konop­nicka, która o kra­snalach… Nie! Zbyt głę­boko wsze­dłem w dygre­sje.
Wróćmy do „Dwu­ty­go­dnika Suwal­skiego”.


Na stro­nie czwar­tej zna­la­złem dwie infor­ma­cje o waka­cyj­nych akcjach.
Jedna polega na orga­ni­za­cji zajęć edu­ka­cyj­nych dla dzieci prze­by­wa­ją­cych
na oddziale pedia­trycz­nym w szpi­talu. Druga o moż­li­wo­ści zgło­sze­nia się
do suwal­skich szkół ponad­gim­na­zjal­nych w ramach dodat­ko­wej rekru­ta­cji.
Te dwa tek­sty nie mają ze sobą nic wspól­nego, ale na stro­nie ich tytuły
zostały gra­ficz­nie umiesz­czone obok sie­bie i w ten spo­sób stwo­rzył się
taki jeden: Waka­cje w szpi­talu. Są wolne miej­sca.


I jesz­cze jedna wia­do­mość warta uwagi: „Akcja Krzyś po raz 13. To już po
raz 13. tłumy zmo­to­ry­zo­wa­nych sta­wiły się przed kościo­łem św. Kazi­mie­rza
Kró­le­wi­cza, by uczest­ni­czyć w »Akcji Krzyś«. Tym razem akcja prze­bie­gała
pod hasłem »dbam o stan tech­niczny swo­jego pojazdu«. A jest o co dbać,
bowiem w Suwał­kach – o czym przy­po­mniał obecny na nabo­żeń­stwie pre­zy­dent
Cze­sław Ren­kie­wicz – zare­je­stro­wa­nych jest 41 tysięcy samo­cho­dów. Ponad
połowa z nich to samo­chody leciwe”.




  Sierp­niowe niebo grom cza­sem prze­tnie,


  Chmury od rana wiszom dziś,


  Janusz ma deu7 czter­na­sto­let­nie,


  Bie­rze nim udział w „Akcji Krzyś”.


  Janusz na księ­dza spoj­rzał w popło­chu


  I swo­jom żone przy­zywa,


  – Ksiądz jom poświęci tak jak samo­chód,


  Żona jest rów­nie leciwa.


  Ledwo co Janusz wspo­mniał o żonie,


  Dostał od żony po pysku,


  Tym­cza­sem ksiądz na akor­de­onie


  Przy­grywa coś przy ogni­sku.


  Z akor­de­onu dźwięki muzyki,


  Zaczyna sie potań­cówka,


  Mówiom, że bar­dzo gościom z Afryki


  Sma­kuje pol­ska gro­chówka.


  Szwa­gier Janu­sza w sadzie ma gruszki


  I prze­żył traume okrop­nom,


  Bo gdy prze­jeż­dżał kie­dyś Kościuszki,


  Nagle ktoś w audi go kop­nął.


  Szwa­gier miał w sierp­niu lecieć na Bali,


  Ale namó­wił żone swom


  Na olin­klu­ziw8 do dwóch szpi­tali,


  Na neu­ro­lo­gii miej­sca som.


  Wczo­raj sie Janusz dowie­dział z radia,


  Że do kobiety, która szła,


  Znie­nacka, nad Zale­wem Arka­dia,


  Pode­szły Poke­mony dwa.


  Ta babka to jest zna­joma szwa­gra,


  Znana w Suwał­kach aktorka,


  Co rów­no­cze­śnie potrafi zagrać


  I Żwirka, i Mucho­morka.


  I poszli razem, dumni i skromni,


  Ona i Poke­mo­nów dwu,


  Do Konop­nic­kiej Marii pod pomnik,


  Zło­żyć paproci oraz mchu.



  
20 sierp­nia 2016, SOPOT


Wiadomo, że jak się przy­je­dzie w waka­cje nad morze i się kupi „Dzien­nik
Bał­tycki”, to będzie można prze­czy­tać o waka­cjach, tury­stach i morzu.
Pro­szę bar­dzo: „Macie ochotę na chińsz­czy­znę? Wystar­czy odwie­dzić Hel.
Nie­stety nie mówimy tutaj o kuchni chiń­skiej (choć jej ama­to­rzy pew­nie
na Helu znajdą jakiś lokal ser­wu­jący chiń­skie dania), ale o stra­ga­nach
peł­nych tanich pamią­tek. Dużo ich, kolo­rowe, ale naszym tury­stom
nie­spe­cjal­nie się podo­bają… W sumie trudno się dzi­wić. – Bra­kuje
lokal­nego rze­mio­sła – mówią zgod­nie tury­ści wypo­czy­wa­jący w Helu. –
Pisto­let na pla­sti­kowe kulki to chyba nie jest odpo­wied­nia pamiątka znad
morza”. Nie zga­dzam się. Jeśli ma to być sym­bol atmos­fery, jaka pano­wała
pod­czas dwu­ty­go­dnio­wego wypo­czynku z rodziną – pisto­let może być ide­alną
pamiątką.


W kolej­nym tek­ście gazeta infor­muje, że tury­ści maru­dzą: „Z badań ABC
Rynek i Opi­nia wynika, że na waka­cjach naj­czę­ściej ludzie skarżą się na
zakwa­te­ro­wa­nie (daleko od morza, winda nie działa, a budy­nek ostatni
remont prze­szedł jesz­cze za Gierka) i jedze­nie (zepsute, mono­tonne albo
po pro­stu nie­smaczne czy poda­wane na brud­nych taler­zach)”.


Ale żeby nie popa­dać w totalne mal­kon­tenc­two, gazeta publi­kuje też
wypo­wiedź kogoś, komu coś się jed­nak podoba: „Mnie zachwy­ciły osiołki
bliź­niaki w Jan­ta­rze – mówi 6-let­nia Lena, córka pani Karo­liny. – Są
sło­dziut­kie. Chcia­ła­bym je wyści­skać. W zoo było też dużo innych
zwie­rząt. Na waka­cjach było bar­dzo faj­nie. Szkoda tylko, że woda w morzu
była taka zimna. Nie mogłam się kąpać”. A jed­nak! Narze­ka­nie!


Oczy­wi­ście nie tylko tury­stami i waka­cjami żyje „Dzien­nik Bał­tycki”
latem. Jest też infor­ma­cja: „Szpi­talne disco polo robi furorę w inter­ne­cie. To miał być tylko spo­sób na pro­mo­cję Szpi­tala
Spe­cja­li­stycz­nego w Koście­rzy­nie pod­czas Jar­marku św. Domi­nika w Gdań­sku. Tym­cza­sem popu­lar­ność prze­ro­sła ocze­ki­wa­nia twór­ców. »Promo
Lato 2016« ma już pra­wie 65 tys. wyświe­tleń na YouTube. Za mikro­fo­nem
sta­nął ks. Wie­sław Bada­szek, kape­lan kościer­skiego szpi­tala. Na
kla­wi­szach zagrał Tomasz Miło­sław­ski, dyrek­tor ds.
admi­ni­stra­cyjno-eks­plo­ata­cyj­nych Szpi­tala Spe­cja­li­stycz­nego w Koście­rzy­nie. On rów­nież zajął się aran­ża­cją, a tekst napi­sała
Alek­san­dra Gra­czyk. Miały to być pro­ste dźwięki, wpa­da­jące w ucho, i tak
powstał utwór po tro­sze bie­siadny, po tro­sze disco polo. Możemy w nim
usły­szeć o tym, jak wspa­niale leczą w Koście­rzy­nie. Auto­rzy nie
zapo­mnieli też pochwa­lić pre­zesa szpi­tal­nej spółki”. Zresztą pan pre­zes
wypo­wiada się o tej akcji pozy­tyw­nie, cho­ciaż zastrzega, że „sam może
nie jest zwo­len­ni­kiem disco polo”. Poja­wiają się komen­ta­rze innych osób,
więk­szość życz­li­wych dla ory­gi­nal­nego pomy­słu.


I na koniec zupeł­nie inny temat – roz­mowa z tre­nerką i psy­cho­lożką
zwie­rząt na temat szko­le­nia psów. A dokład­nie nagra­dza­nia jedze­niem.
Tytuł: Pani wyska­kuje z parówki.




  Wokół sukienki w kolo­rach wielu


  I róż­no­barwne koszulki,


  Teść za trzy złote kupił na Helu


  Chiń­ski pisto­let na kulki.


  Teściowa sobie naku­po­wała


  Stos repro­duk­cji El Greco,


  Narzeka, że znów winda nie działa


  I że do morza daleko.


  Teściowa, pijąc mro­żoną kawę,


  Na ratow­nika zerka,


  Mówi do teścia: – Ty to tak nawet


  Nie wyglą­da­łeś za Gierka.


  Tłumy tury­stów niosą na plaże


  Koce, ręcz­niki, leżaki,


  Henio podobno w lipcu w Jan­ta­rze


  Spo­tkał osiołki bliź­niaki.


  Kiedy spo­koj­nie koń­czył śnia­da­nie,


  Czy­tał w gaze­cie nagłówki,


  Nagle pode­szli tacy dwaj dra­nie:


  – Pan wyska­kuje z parówki!


  I ude­rzyli Henia po gło­wie,


  Krwawe zaczęły się czyny,


  Ktoś wezwał pomoc i pogo­to­wie


  Wzięło go do Koście­rzyny.


  Mieli już wczo­raj wypu­ścić Henia,


  Bo Henio szybko się goi,


  Ale nie­stety wsku­tek lecze­nia


  Henio szpi­tali się boi.


  Jedna się w Heniu nie goi rana,


  Bo sły­szał, pod kro­plówką śpiąc,


  Jak mu dyrek­tor gra na orga­nach


  I disco polo śpiewa ksiądz.



  
9 paź­dzier­nika 2016, TORUŃ


Trochę się naoglą­da­łem róż­nych wido­wisk i znam pewne mecha­ni­zmy. Kiedy
widzę, że akcja dzieje się na dworcu albo w barze – wiem od razu, że to
akt despe­ra­cji reży­ser­skiej. Poza nie­licz­nymi przy­pad­kami bar albo
pocze­kal­nia dwor­cowa służą do powią­za­nia ze sobą rze­czy, któ­rych
teo­re­tycz­nie powią­zać się nie da. Bo przez takie miej­sca prze­ta­czają się
wszy­scy, a że każdy czło­wiek jest inny, więc można wszystko. Może się w pocze­kalni poja­wić ułan śpie­wa­jący Rotę, a zaraz po nim przy kasie
sta­nie dziew­czyna, która zaśpiewa o tym, że nie jest przy kasie, bo
wydała wszyst­kie pie­nią­dze. W barze może się zna­leźć pro­fe­sor filo­zo­fii,
który tęskni za dawną miło­ścią, nucąc Dan­cing Queen zespołu ABBA, i drag queen śpie­wa­jąca Wsiąść do pociągu byle jakiego… Z kolei w fil­mach, a zwłasz­cza seria­lach, ulu­bio­nym miej­scem akcji jest szpi­tal.
Bo tam też każdy się może zna­leźć. Na przy­kład ten pro­fe­sor, który po
wyj­ściu z baru został potrą­cony konno przez ułana, który jed­nak nie
odje­chał pocią­giem. Przy­wo­łana przeze mnie wyżej histo­ria z pio­senką
pro­mu­jącą szpi­tal jest dowo­dem na to, że może to być miej­sce inspi­ru­jące
arty­stycz­nie.


Kolejne przy­kłady zna­la­złem w „Nowo­ściach Dzien­niku Toruń­skim”, w tek­ście: Bra­cia leka­rze, brawo Wy!: „Stu­dio­wali ten sam kie­ru­nek, w tej samej uczelni, mają iden­tyczne gesty, podo­bają im się te same
dziew­czyny. Tro­jaczki Sta­ni­sław, Krzysz­tof i Jan wła­śnie roz­po­częli staż
lekar­ski w szpi­talu na Bie­la­nach. W tej pla­cówce 25 lat temu przy­szli na
świat. Pra­cuje w niej lekarz, który doko­ny­wał cesar­skiego cię­cia, i pie­lę­gniarki, które ich prze­bie­rały i kar­miły. Wybór stu­diów był dla
braci oczy­wi­sty – mama jest sto­ma­to­lo­giem”. To już kolejny tekst
poświę­cony tro­jacz­kom – leka­rzom w toruń­skim szpi­talu. Gazeta
przed­sta­wia reak­cje czy­tel­ni­ków: „Jacy przy­stojni” – komen­tują
inter­nautki na Face­bo­oku pod arty­ku­łem „Nowo­ści”. „Chcemy tra­fić do nich
na oddział” – piszą Micha­lina, Ania i Klau­dia, a inna dodaje: „Nor­mal­nie
chyba się roz­cho­ruję”. Inter­nauci gło­wią się i żar­tują, dopy­tu­jąc, jak
pacjenci radzą sobie z takim nie­co­dzien­nym zespo­łem. „Gdy­bym po wypadku
tra­fiła na SOR i zoba­czyła tych trzech panów razem, to uzna­ła­bym, że
chyba nie­źle mnie pier­dyk­nęło, bo widzę potrój­nie” – zapo­wiada Beata.
Dzien­ni­ka­rze zaj­rzeli też do szpi­tala i pod­py­tali per­so­nel medyczny o nowych współ­pra­cow­ni­ków: „Cza­sem ktoś komen­to­wał, że raz pan wysoki, a innym razem z brzusz­kiem – śmieją się leka­rze i zapew­niają, że braci
można odróż­nić. – Sta­ni­sław jest naj­wyż­szy, Krzysz­tof ma bli­znę na
czole, a Jan jest bez skazy – opi­sują”.


Na tej samej stro­nie „Nowo­ści” publi­kują inter­wen­cyjny tekst Nerwy
kibi­ców pił­kar­skich na oddzia­łach Szpi­tala Obser­wa­cyjno-Zakaź­nego.
Sprawa jest poważna – wła­śnie trwały eli­mi­na­cje do pił­kar­skich
mistrzostw świata, a tu tym­cza­sem: „W nie­któ­rych salach od kilku dni nie
dzia­łają tele­wi­zory lub auto­maty pobie­ra­jące opłaty. Nie poma­gają liczne
tele­fony do ser­wi­san­tów. – Pomóż­cie, prze­cież w sobotę gra Pol­ska –
dener­wują się pacjenci. – Jest wizja, ale nie ma fonii – rela­cjo­nuje
nasz roz­mówca. (…) Zależy nam na jak naj­szyb­szej napra­wie, bo w sobotę
gra repre­zen­ta­cja, a pro­szę sobie wyobra­zić, jak się będziemy czuli
tutaj my, chłopy, bez meczu. Sie­dzimy i gapimy się w ekran jak w Matkę
Boską z nadzieją, że może zacznie dzia­łać”. Mam nadzieję, że inter­wen­cja
gazety (a może i wyż­szych czyn­ni­ków) poskut­ko­wała, bo mecz, który tak
bar­dzo chcieli obej­rzeć kibice, to ten z Danią, wygrany dla Pol­ski 3:2
(wszyst­kie trzy gole dla naszej repre­zen­ta­cji strze­lił Robert
Lewan­dow­ski).


Te dwa mate­riały wydały mi się naj­waż­niej­sze, ale zwró­ci­łem uwagę
jesz­cze na tytuły tek­stu poświę­co­nego życiu pry­wat­nemu pew­nej popu­lar­nej
pol­skiej artystki (Pio­sen­karka nie zdra­dza imie­nia męża) i arty­kułu o awan­tur­ni­kach z kamie­nicy przy ulicy Mic­kie­wi­cza (Ich spo­sób na życie?
Pić, sza­leć i nie pła­cić).




  Wszyst­kie cho­dzimy w smutku i żalu,


  Bo stała sie potworna rzecz,


  Henio sie wczo­raj zna­lazł w szpi­talu,


  Gdyż chciał obej­rzeć sobie mecz.


  Henio jest jesz­cze w życia roz­kwi­cie,


  Chęci do życia nie traci,


  Ma bar­dzo pro­sty spo­sób na życie:


  Pije, sza­leje, nie płaci.


  Henio po róż­nych takich zalo­tach


  Tra­fił na oddział zakaźny,


  Wczo­raj wie­czo­rem bie­rze pilota,


  A obraz cuś nie­wy­raźny.


  Inni pacjenci cze­ka­jom z tro­skom,


  Histe­ria sie roz­pę­tała


  I patrzom w ekran jak w Mat­kie Boskom,


  Z nadzie­jom, że cuś zadziała.


  Henio jest mężem Rudej Irenki,


  A kiedy szuka go wła­dza,


  Irenka nagle śpiewa pio­senki,


  Imie­nia męża nie zdra­dza.


  Irka w akwa­rium hoduje węża,


  Irka ma na pośladku znak,


  Ni­gdy nie zdra­dza imie­nia męża,


  Samego męża – cza­sem tak.


  Henio chciał tele­wi­zor roz­wa­lić,


  Rzu­cał wul­garne wyrazy,


  Nagle tro­jaczki weszli do sali,


  W tem jeden cał­kiem bez skazy.


  I tele­wi­zor napra­wił anioł,


  Heniowi aż zaparło dech,


  Bo wyszło na to, że w meczu z Daniom


  I Lewan­dow­skich było trzech.



  
7 grud­nia 2016, CHO­RZÓW


Na pod­sta­wie donie­sień pra­so­wych można przy­go­to­wać listę
naj­nie­bez­piecz­niej­szych zawo­dów. Na pierw­szych miej­scach wcale nie
zna­leź­liby się poli­cjanci czy stra­żacy. Tylko rze­mieśl­nicy. Przy­po­mnę
wła­ści­ciela ser­wisu AGD pogry­zio­nego przez 81-latka w Zamo­ściu. Po kilku
mie­sią­cach na gaze­towe łamy wraca też sprawa usług fry­zjer­skich w Biel­sku-Bia­łej. W kwiet­niu jakaś pani się uskar­żała, że bar­dzo długo
trzeba cze­kać na wyko­na­nie takiej usługi, z dużym wyprze­dze­niem trzeba
się zapi­sy­wać. Tym­cza­sem w grud­niu „Dzien­nik Zachodni” donosi: „Awan­tura
u fry­zjera. Poszło o fry­zurę. W jed­nym z salo­nów fry­zjer­skich w Biel­sku-Bia­łej poja­wiła się nie­za­do­wo­lona klientka. – Kobieta zaczęła
awan­turę z per­so­ne­lem. W cza­sie kłótni żądała zwrotu pie­nię­dzy za
nie­wła­ści­wie, jej zda­niem, wyko­naną usługę fry­zjer­ską. Pod­czas
sza­mo­ta­niny znisz­czyła tele­fon komór­kowy jed­nej ze sty­li­stek. O zda­rze­niu poin­for­mo­wano poli­cjan­tów, któ­rzy zatrzy­mali 44-let­nią
kobietę. Bada­nie alko­ma­tem wyka­zało, że miała w orga­ni­zmie bli­sko 1,5
pro­mila alko­holu”. A na trzeźwo jej się podo­bało? Być może to napoje
wysko­kowe spo­wo­do­wały, że w klientce obu­dziło się dzi­kie zwie­rzę.


À pro­pos, na dru­giej stro­nie „Dzien­nika” tra­fi­łem na zdję­cie uro­dzi­wego
lwa, a obok notatkę: „Do Ślą­skiego Ogrodu Zoo­lo­gicz­nego w Cho­rzo­wie
przy­je­chał przed­wczo­raj młody lew z ogrodu zoo­lo­gicz­nego w Gdań­sku.
Bolek uro­dził się 14 lipca 2015 roku. Obec­nie waży 107 kg. Na razie
przy­zwy­czaja się do nowych warun­ków. Jest w innym pomiesz­cze­niu niż dwie
samice, bliź­niaczki Kasai i Lin­gala. (…) Lwice uro­dziły się w 2011 roku,
więc są star­sze niż Bolek. (…) Bolek, cho­ciaż dużo młod­szy, ma tę
prze­wagę, że samce lwów szyb­ciej się roz­wi­jają i są więk­sze od samic.
Kasai i Lin­gala ważą 130–140 kilo­gra­mów. Mały Bolek wkrótce będzie od
nich cięż­szy. Goście ogrodu mogą zoba­czyć lwy z wewnętrz­nej eks­po­zy­cji
przez szybę. Dopiero wio­sną lwy zostaną wypusz­czone na jeden zewnętrzny
wybieg. Jeżeli samice zaak­cep­tują Bolka jako part­nera, to w przy­szło­ści
w zoo mogą poja­wić się małe lwiątka”.




  Żona pra­cuje na dworcu w kio­sku


  Na zmiane z kuzyn­kom Lid­kom,


  Kuzynka wczo­raj doszła do wnio­sku,


  Że ostrzy­żono jom brzydko.


  Że tył za długi, a przód za krótki,


  Że włosy ma jak mokry kot,


  Lidka wypiła pół litra wódki


  I poszła po pie­nię­dzy zwrot.


  Wście­kła roz­biła cztery lusterka,


  Zro­biła total­nom czyst­kie


  I cho­ciaż zawi­niła fry­zjerka,


  To ude­rzyła sty­list­kie.


  Szwa­gier narzeka tro­che na zdro­wie,


  Bolom go nogi i nerki,


  Mówi, że ponoć w zoo w Cho­rzo­wie


  Lew dostał star­sze part­nerki.


  I cho­ciaż spieszno mu do żeniaczki,


  Lew musi pocze­kać jesz­cze,


  Na razie tylko sły­szy bliź­niaczki


  Z róż­nych sąsied­nich pomiesz­czeń.


  Bolek z pra­gnie­nia po nocach wyje,


  Lwie oczy w roz­pa­czy łza­wiom,


  Jeżeli Bolek tro­che przy­tyje,


  Może sie lwiątka poja­wiom.


  A w dzień na ludzi przez kraty zerka,


  Leży i nabiera ciała,


  Grzywe Bol­kowi cze­sze fry­zjerka,


  Ta, która Lidke cze­sała.





Uspo­ka­jam – wszystko, co tutaj opi­suję, to jed­nak incy­denty. Nie
prze­sa­dzajmy, nie dopusz­czajmy do sytu­acji, w któ­rych dziecko
oznaj­mia­jące rodzi­com, że chce zostać fry­zjerką, sty­listką czy
ser­wi­san­tem AGD, usły­szy w odpo­wie­dzi: „To już lepiej opie­ku­nem lwów!”.


Cza­sem aż korci, żeby zapy­tać: i co dalej? Zapy­ta­łem. Zadzwo­ni­łem do
ogrodu zoo­lo­gicz­nego w Cho­rzo­wie. Dosta­łem kon­takt do opie­kuna lwów,
napi­sa­łem krótki list z prośbą o infor­ma­cje:


Czy Bolek na­dal prze­bywa w zoo w Cho­rzo­wie?


Wtedy Bolek ważył około 107 kilo­gra­mów i był odizo­lo­wany od lwic Kasai i Lin­gali. Ile waży teraz?


Czy już prze­by­wają w jed­nym pomiesz­cze­niu?


Czy został zaak­cep­to­wany przez lwice Kasai i Lin­galę jako part­ner (albo
przy­naj­mniej jedną z nich, nie wiem, jakie są lwie zwy­czaje w tej
kwe­stii)? A jeżeli tak, to czy docze­kał się potom­stwa?


I co w ogóle u Bolka? :)


Pan Woj­ciech, który opie­kuje się lwami w cho­rzow­skim zoo, odpo­wie­dział
szybko: Bolek jest w Cho­rzo­wie, został połą­czony z sami­cami w poło­wie
2017 roku (oj, nacze­kał się chło­pak), pro­ces łącze­nia trwał jakieś dwa
mie­siące (ludzie jakoś szyb­ciej sobie z tym radzą). Ale opła­cało się
pocze­kać, bo został w pełni zaak­cep­to­wany przez lwice. Jest w związku z Kasai, ale lwią­tek nie mają. Pan Woj­ciech pode­słał mi kilka zdjęć Bolka
i jego narze­czo­nej – ależ uroda! A, i ważony był ostat­nio w poło­wie roku
2017 – wyszło 149,2 kg. Ponad czter­dzie­ści kilo w pół roku, nie­zły gość!
Ale podobno teraz już trzyma wagę.
  
17 grud­nia 2016, RZE­SZÓW


Gazety włą­czają się w przy­go­to­wa­nia do świąt Bożego Naro­dze­nia w prze­różny spo­sób. Na przy­kład „Super Nowo­ści” zapo­wia­dają: „22 grud­nia w »Super Nowo­ściach« znajdą Pań­stwo sianko wigi­lijne”.


Rów­no­cze­śnie sta­rają się ostrzec przed zaku­po­wym sza­leń­stwem. Na stro­nie
tytu­ło­wej wiel­kimi lite­rami: „Oszu­ści sprze­dają ludziom »CUDOWNE«
urzą­dze­nie medyczne”. W obszer­nym arty­kule czy­tamy m.in: „Rze­szów.
Urzą­dze­nie dia­gno­zuje cho­roby i jed­no­cze­śnie je leczy. Jest tak
nie­sa­mo­wi­cie »sku­teczne«, że u kobiety wykryło roz­rost… pro­staty”. I dalej opis poka­zo­wego „bada­nia”, pro­wa­dzo­nego w jed­nym z rze­szow­skich
hoteli przez panią Ilonę. Wzięła w nim udział, nie ujaw­nia­jąc się
oczy­wi­ście, dzien­ni­karka gazety. A oto jej reak­cja na dia­gnozę: „Oprócz
rze­czy, któ­rych się co prawda nie spo­dzie­wa­łam, ale nie mogłam
wyklu­czyć, zoba­czy­łam, że mam… łagodny (na szczę­ście) roz­rost gru­czołu
kro­ko­wego. Na moje zdzi­wione pyta­nie o ten »szcze­gólny przy­pa­dek« pani
Ilona nie­zmie­szana odpo­wie­działa, że »prze­cież kom­pu­ter nie roz­róż­nia
płci«”. Są też infor­ma­cje o cenie (6999 zło­tych, ale firma zapro­po­no­wała
spe­cjalną ofertę – 4000 zło­tych) i wypo­wie­dzi niektó­rych uczest­ni­ków
pre­zen­ta­cji: „Za pół­tora tysiąca bym kupiła, ale nie lubię rat, a tyle
pie­nię­dzy na wyda­nie od ręki nie mam – mówiła Bar­bara z Rze­szowa,
roz­cza­ro­wana wysoką ceną urzą­dze­nia”. Roz­cza­ro­wany wyda­wał się też
lekarz zapy­tany przez gazetę, co o tym wszyst­kim sądzi. Nie tylko ceną,
ale i medyczną war­to­ścią takiego bada­nia.


Służba zdro­wia, ale już ujmo­wana w nieco bar­dziej kon­wen­cjo­nalny spo­sób,
gości na kolej­nej stro­nie „Super Nowo­ści”: Sta­wiają na poro­dówkę. To
kore­spon­den­cja z Mielca, z któ­rej dowia­du­jemy się, że „Po tym, jak radni
powia­towi w Kol­bu­szo­wej zde­cy­do­wali o likwi­da­cji oddzia­łów
położ­ni­czo-gine­ko­lo­gicz­nego i nowo­rod­ko­wego, pacjentki z tego regionu
Pod­kar­pa­cia chce prze­jąć szpi­tal w Mielcu. (…) Przy­po­mnijmy, że
kol­bu­szow­ska poro­dówka ma zostać wyga­szona do końca tego roku. Powód?
Zbyt mała liczba poro­dów, czego efek­tem są ogromne straty finan­sowe”.


Zaj­rza­łem też do horo­sko­pów. Nie­przy­pad­kowo uży­wam liczby mno­giej.
Posta­no­wi­łem spraw­dzić, na ile się pokry­wają wróżby przed­sta­wione w dwóch gaze­tach dla tego samego znaku, w tym samym cza­sie i na tym samym
tere­nie. I oka­zuje się, że „Super Nowo­ści” ostrze­gają Skor­piona, że:
„Natłok obo­wiąz­ków sprawi, że Twój nastrój się pogor­szy”, a „Nowiny”
zapew­niają go, że: „Week­end spę­dzisz w miłej atmos­fe­rze”. Jak widać nasz
los zależy nie tylko od tego, kiedy się uro­dzi­li­śmy, ale i jaką gazetę
czy­tamy.




  Córce się w życiu nawet powo­dzi,


  Raczej nie grozi jej bieda,


  W stycz­niu do Mielca poje­dzie rodzić,


  Bo w Kol­bu­szo­wej się nie da.


  Córka jest pełną wege­ta­rianką,


  Nama­wia też moją żonę,


  Jak raz w gaze­cie zna­la­zły sianko,


  


Bar­dzo mnie zain­try­go­wało to okre­śle­nie, że poro­dówka w Kol­bu­szo­wej ma
być „wyga­szana”. Być może to kwe­stia mojego wieku i nie­usu­wal­nych śla­dów
socre­ali­zmu w umy­śle, ale od razu pomy­śla­łem, że kil­ka­dzie­siąt lat temu
jakiś wybitny poeta opi­sałby to wyda­rze­nie, utrzy­mu­jąc swój wiersz w pod­nio­słym tonie. Taki Poemat o wyga­sza­niu poro­dówki:




  Dymami mia­sto osnute


  O przy­szłość mar­twi się naszą:


  – Wro­go­wie znisz­czą wam hutę!


  I poro­dówkę wyga­szą!


  Więc krzycz, pod­kar­packa ulico!


  I zwo­łaj na sie­bie wiec!


  Bo gdzie się uro­dzą ci, co


  Roz­palą w tej hucie piec?!


  I w pięść zaci­śnijmy dło­nie,


  Zewrzyjmy mocarne kości,


  A poro­dówka niech pło­nie


  Żarem uczci­wej płod­no­ści!





Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Cytaty z auten­tycz­nych bal­lad, za: Bro­ni­sław Wie­czor­kie­wicz, War­szaw­skie bal­lady podwó­rzowe. ↩



      	
      
    Pisz: AGD. ↩



      	
      
    Pisz: iPada. ↩



      	
      
    Pisz: LCD. ↩



      	
      
    Pisz: Flaszką trze­cią/ Poko­na­łem prze­ciw­ni­ków!/ I rząd nie odbie­rze dzie­ciom/ Daro­wa­nych pod­ręcz­ni­ków! ↩



      	
      
    Feno­men ów stał się inspi­ra­cją do stwo­rze­nia pie­śni buntu zaty­tu­ło­wa­nej Jesz­cze. Przy­wo­łuję ją w notce dato­wa­nej na 7 maja 2020 r. ↩



      	
      
    Pisz: Daewoo. Taka marka samo­chodu. ↩



      	
      
    Pisz: all inc­lu­sive. ↩
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